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R o z p i ę t o ś c i
Poeci, pow ieściopisarze, d ram atu r­

gowie niezliczone razy brali sobie za 
przedm iot tw órczości tragedje w iel­
kich ludzi, borykających się z tw a r­
dym m urem  obojętności albo w rogo­
ści społeczeństw , k tórym  pragnęli 
przynieść szczęście, W historji i w 
życiu, jedni z tych  „uszczęśliw iaczy" 
przekazali potom ności swoje nazw i­
sko; byli to  ci, k tó rzy  mieli wysokie 
stanow iska, korony albo pieczęcie 
kanclersk ie ; inni pozostaw ili doku­
m enty swych dążeń —  swoje pism a 
lub mowy; inni przeszli bez śladu i 
burze, k tó re  m iotały  ich piersiam i, 
od tw arzają  poeci, kierow ani tylko 
fantazją.

Sen o szczęściu powszechnem jest 
tak stary, jak ludzkość sama, Histo- 
rja dążeń socjalistycznych sięga ty ­
sięcy lat. Socjalizmem utopijnym na­
zw ano te  dążenia, apelujące do ludz­
kiego rozum u albo uczuć, dążenia o 
program ie realizacji, opartym  wyłącz 
nie na ludzkiej woli. Socjalizm nau­
kowy, dzieło Marksa, poraź pierw szy 
zw rócił się do badan ia praw ideł ro z­
woju społecznego w  oparciu  o pod­
staw y gospodarcze. W yznaczył woli 
ludzkiej m iejsce p roduk tu  w arunków  
zew nętrznych, propagandzie socjali­
stycznej przydzielił rolę tłum acza roz 
woju gospodarczego, działaniu socja­
listycznem u kaza ł być czynnikiem  
przyspieszającym  i porządkującym  
rozwój form społecznych od porząd­
ku kapitalistycznego do socjalistycz­
nego, ale głównym motorem rozwoju 
pozostaje dla niego nie ludzka wola, 
lecz objektyw ne fak ty  gospodarcze­
go życia.

Rew olucja socjalna, owa w ielka li- 
nja graniczna pom iędzy starym  a no­
wym  ładem , w ym aga zbiegnięcia się 
z sobą sytuacji objektywnie i subjek- 
tywnie rewolucyjnej; objektyw nie re ­
wolucyjnej —  gdyż bez dojrzenia s ta ­
rych form do ich p rzekształcen ia na 
nowe, Socjalizm nie jest możliwy. 
Subjektyw nie rew olucyjnej — albo­
wiem  dojrzew anie zdolności rozpoz­
naw ania objektyw nych przem ian m o­
że być rozm aite, powolne albo gw ał­
tow ne. *

Pragnienia i możliwości, możliwo­
ści i konieczności — oto treść  zm a­
gań, w ypełniająca k lasę robotniczą, 
tę, k tó ra  jest zarów no podm iotem  jak 
i przedmiotem wielkiej przem iany u- 
strojowej. Świat przechodzi kryzys o 
niebyw ałej głębokości i rozpiętości. 
Nigdy jeszcze bezsens chaotycznej 
produkcji kapitalistycznej nie był 
bardziej w idoczny! Nigdy jeszcze k o ­
nieczność przem iany nie by ła b a r­
dziej piekąca. Pełne spichrze i sk ła­
dy fabryczne, p łonące m agazyny zbo­
ża i pola baw ełniane, w orki kaw y to ­
pione w  morzu, plan zniszczenia po­
łow y zapasu cukru  —  a zarazem  se t­
ki miljonów pozbawione najp rost­

szych potrzeb  życiowych. Do nieby­
w ałych granic nap ię ta  zdolność w y­
tw órcza przem ysłu a także rolnictw a 
— a zarazem  dziesiątki miljonów bez 
robotnych. Kryzys, targający św iatu 
trzew ia...

Gdzież jednak jest ten  stopień doj­
rzałości klasy  pracującej, gdzie ten 
poziom uświadom ienia, k tó ryby  po­
zwolił zadać ostatn ie pchnięcie gas­
nącym  św iatom  kapitalizm u? P rze­
kształcenie ustro ju  społecznego jest 
konieczne — ale czy jest możliwe?

Możliwości zależą od dwuch czyn­
ników: od sił własnych i od sił prze­
ciwnika. Te ostatn ie nie są w iększe, 
niż były poprzednio. Poprzednio spo­
czyw ały atoli w stanie poniekąd u ta ­
jonym. Dopiero ostatnio energja po­
tencjalna sił reakcyjnych przeszła  w 
energję k inetyczną. W ojsko i policja 
zawsze um iały strzelać, ale nie było 
po trzeby  częstego strzelan ia np. do 
bezrobotnych czy strajkujących. Zło­
to  zawsze było zdolne do m obilizo­
w ania hord kondotierów , ale nie było 
po trzeby  tw orzenia legjonów faszy­
stowskich, bo p ro le ta ria t nie w ycią­
gał jeszcze bezpośrednio ręk i po w ła ­
dzę. W  parlam entach  było miejsce 
dla frakcji robotniczych, bo były  one

dalekie od stania się w iększością izb, 
pocóż więc było rozpędzać parlam en 
ty? Także i siły klasy pracującej nie 
były dawniej w iększe, raczej mniej­
sze. Ale i sfera działania była skrom ­
niejsza, naw et częściowy udział we 
w ładzy państw ow ej był przed  wojną 
nie do pom yślenia, cóż dopiero wola 
ujęcia całej w ładzy celem podjęcia 
przebudow y gospodarczej i społecz­
nej.

To w zrost uświadom ienia i organi­
zacji robotniczej ujawnił utajone m o­
żliwości klas posiadającch i uśw iado­
mił im isto tny  stosunek sił, daleki od 
przew agi proletarjatu!

Konieczność gospodarki społecznej 
jest dzisiaj n iew ątpliw a; możliwość 
jej urzeczyw istnienia na razie nie 
istnieje, gdyż nie istnieje w  tej chwili 
możliwość objęcia w ładzy przez k la ­
sy pracujące.

Lecz kiedy możliwość ta  zaistn ie­
je? Gdy zaistnieją w arunki zew nętrz­
ne, um ożliwiające klasie robotniczej 
uchw ycenie kierow nictw a życiem 
gospodarczem  w swe ręce: Muszą
być przełamane dyktatury faszystów  
skie. Do tej porv nastąpiło  to tylko 
w Hiszpanii; we W łoszech dyk ta tu ra  
skom prom itow ana pod każdym  wzglę

dem, trw a nadal przy w ładzy dzięki 
brutalnej sile; w N iem czech fala przy 
pływ u faszystowskiego może nie o- 
siągnęła jeszcze swego najwyższe*go 
napięcia. Czy jednak tylko w  samej 
sile fizycznej, w  gw ałcie i przem ocy, 
szukają klasy  posiadające ocalenia 
dla swego panow ania? W Anglji bez 
tero ru  i fałszerstw  w yborczych od ­
rzucono p ro le ta ria t w ostatn ich  w y­
borach o dziesiątk i la t w stecz. W  
Niemczech mamy do czynienia z od­
m ianą faszyzmu zupełnie w yjątkow ą, 
szczególnie niebezpieczną. O czywi­
ście zapow iada tam  cn te ro r w sto ­
sunku do swych przeciw ników , oczy­
wiście gw ałt jest jedną z jego m etod 
dochodzenia do w ładzy; ale w innych 
krajach faszyzm objął w ładzę w brew  
woli, a przynajm niej bez woli ogrom ­
nej w iększości ludności, a w Niem ­
czech idzie on do rządów  niesiony na 
w zrastającej fali opinji publicznej; fa­
szyzm, k tó ry  dochodzi do panow ania 
— co za paradoks! — w drodze d e­
m okratycznej!

P ragnienia — i możliwości! M ożli­
wości nakazują bronić każdej piędzi 
ziemi pod nogami, niczego nie lek ce­
ważyć. A pragnienia? Jak ież  mogą 
być pragnienia robotników , nękanych

Sytuacja w Niemczech
G r a  n a  d r o b n ą  z w l o k ę

Pogłoski o zam iarach p rezyden ta 
Hindenburga i Rządu von Papena co 
do dalszych losów Reichstagu k rążą  
najsprzeczniejsze.

W  niedzielę w ieczorem  opow iada­
no w Berlinie, że rozw iązanie n as tą ­
pi niezw łocznie po ogłoszeniu dek la­

racji program owej von Papena. Ja k  
się zdaje jednak, plan tak i nie istnie­
je; Ilindenburg chce odbyć konferen­
cję z przyw ódcam i stronnictw  dopie­
ro  po zakończeniu dyskusji nad de­
k laracją  von P apena, t. zn. nie w cze­

śniej, niż w środę lub w czw artek.

G łosow anie nad wnioskami, skiero- 
wanem i przeciwko Rządowi, odbyło­
by się dopiero po tej konferencji.

Odnosi się w rażenie, że wszystkie 
czynniki, uczestniczące w konflikcie, 
prow adzą „grę na zw łokę".

Wrzenie w „Porębie”

Znowu katastrofa  lotnicza
Zachodzi obawa, że cała rodzina Hut- 

chinsona, która podróżuje samolotem z 
Ameryk; Jo Europy, zatonęła w morzu. 
Samolot sygnalizował, że presi o pomoc. 
Fóźniej nie było już żadr.ych wiadomo­
ści.

O debranie m andatu  delegatow i ro ­
botników  w „Porębie11 (w okolicy , 
Zawiercia), W ątorowi, za to, że „nie 
przeciwdziałał wybuchowi strajku11 (!) 
— w yw ołało w śród robotników  n ie­

słychane w rzenie.
W  sobotę robotnicy fabryki ogło­

sili jednogodzinny strajk  p ro testacy j­
ny przeciw ko tem u niesłychanem u o- 
rzeczeniu.

„W yznaczony" przez inspektora 
p racy  do pełnienia funkcji delegata, 
zastępca zawieszonego w czynno­
ściach Wątora — nie przyjął ofiaro­
wanego mu m andatu.

Akcja małorolnych
W niedzielę odbył się Zjazd W ar­

szawskiego Oddziału Związku Zaw. 
Małorolnych w sprawie dalszej akcji o 
obniżkę opłat wjazdowych i targowych 
oraz o zniesienie mandatów karnych. 
Uczestnicy, biorąc pod uwagę, że drugi 
Związek, prowadzący akcję, a miano­
wicie Związek Zaw. Rolników wypo­

wiedział się za terminowem jej prze­
prowadzeniem t. j. w okresie od 4-egó 
do 11-ego września, — postanowili 
tymczasową akcję przerwać dla zazna­
jomienia się z ustępstwami Magistratu 
i zamiarami Kamisarjatu Rządu w spra­
wie mandatów karnych.

Po przemó\vieniach tow, tow Bara-

Ekspedycja szkolnych książek
D la  c z ł o n k ó w  Z . Z . SC.

ZGODNIE Z ZAPOW IEDZIĄ , ZW IĄZEK ZAW ODOW Y K O L E JA ­
RZY E K S P F B JU JE  CZŁONKOM ZW IĄZKU KSIĄŻKI SZKOLNE.

EKSPEDYCJA ODBYW A SIE CODZIENNIE OD G. 2—7 PP. W  DO­
MU KOLEJARZY, UL. CZERW ON EG O KRZYŻA NR. 20.

newskiego, Niemyskiego i Rogusldego
przyjęto jednomyślnie rezolucję:

„Zjazd W arsz . Oddz. Z w iązku  Zaw 
M ałoro lnych  w yraża  ca łk o w ite  zaufanie 
R adzie  oddzia łu  w zw iązku  z ak c ją  o ob ­
n iżkę o p ła t w jazdow ych i targow ych  oraz 
zn iesien ie  m andatów  karnych . Z jazd przvi 
m uje do za tw ierdza jące j w iadom ości sp ra  
w zodanie  z p rzeb iegu  akcji Zw iązku o u l­
żenie doli d robnych  ro ln ików  p o w ia tó w  
p odw arszaw skich . Z jazd stw ierdza , że nie 
u w aża w alk i za  ukoń czo n ą  i w y raża  go­
tow ość do p o d jęc ia  akcji n a  now o aż do 
zw ycięstw a, jeśliby  p o stu la ty  Zw iązku nie 
zo sta ły  w na leży tej m ierze uw zględn ione. 
Z jazd w zyw a w szystk ich  m ałoro lnych  po­
w iatów  p o d stc łeczn y ch  do m asow ego 
w stęp o w an ia  do Z w iązku Zaw. M ało ro l­
nych".

obniżkam i zarobków , cóz dopiero 
bezrobotnych, skazyw anych na 
śm ierć głodow ą? P artje  socjalistycz­
ne nakazują nie trw onić sił, nie osła­
biać się upustem  krwi, być rozsąd­
nym, czekać. A leż oni nie mogą cze­
kać! Ależ nie może być cierpliwym  
bezrobotny, k tó ry  nic nie jadł w czo­
raj i wie, że nie będzie miał czego 
włożyć do ust jutro! Jak że  olbrzy­
miego w yszkolenia, uśw iadom ienia i 
dyscypliny organizacyjnej po trzeba 
byłoby, by nie pobiegł on ku tym, 
k tó rych  program  brzm i: Natychmiast, 
bez zwłoki, odmiana!

W yrasta ją  w śród p ro le ta rja tu  ideo­
logic i program y rozpaczy. Komu­
nizm, z oczami obróconem i na 
W schód, ku armji sowieckiej, k tó ra  
m a nadejść i wyzwolić z nędzy. Ale 
i faszyzm. R epublika niem iecka jest 
dziełem  koalicji w ejm arskiej: socjali­
stów, centrum  (m ieszczaństwo oraz 
częściowo robotnicy  katoliccy) oraz 
znikającej partji dem okratycznej 
(„państw ow a"). N ikt inny republice 
nie ufa, n ik t pozatem  jej nie osłania. 
A w tej republice — sześć miljonów 
bezrobotnych... Apeluje do nich ko­
munizm, ale apeluje i Hitler. Obalić 
republikę — w ołają jedni i w oła d ru ­
gi — a natychm iast kraj opłynie m io­
dem  i mlekiem . Cóż dziwnego, że mi- 
ljony w ierzą?  Nie przypuszczają, by 
mogło być jeszcze gorzej, niż jest. Z a­
pom inają, że form y dem okratyczne 
pozostaw iają im m ożliwość w alki i 
obrony; gdy formy te  zginą, zginie 
naw et możliwość popraw y doli.

W  życiu klasy  robotniczej rozpię­
tości m iędzy pragnieniam i a możli­
wościami, m iędzy koniecznościam i a 
m ożliwościam i są zbyt w ielkie. M ogą 
być zmniejszone. M ogą naw et zn ik ­
nąć. W tedy, gdy p ro le ta ria t stanow ić 
będzie w ielką siłę, w  każdem  zna­
czeniu, m oralnem  i m aterjalnem .

Jak ież  straszliw ie w ielkie zadanie 
ciąży na p artjach  socjalistycznych w 
tym  okresie, jakaż olbrzym ia odpo­
wiedzialność! P rzejąć m asy duchem  
w alki o Socjalizm, w lać im zapał w 
serce, natchnąć je odwagą, ukazać 
im możliwie jasne cele i drogi walki, 
a nadew szystko: zorganizować, zor­
ganizować, zorganizować je do walki!

F ak tyczne położenie ruchu socjali­
stycznego jest obecnie w yjątkow o 
trudne. Musi tak  m anew row ać, aby 
nie zniszczyć sw ych możliwości, a 
zarazem  nie strac ić  mas. To praw da. 

ALE ŻYWIOŁEM SOCJALIZMU 
JEST WALKA.

W ięcej energji, w ięcej inicjatywy, 
więcej ducha ofensywnego! N ietylko 
brońm y się: ATAKUJMY! N ietylko 
brońm y swych pozycji: NACIERAJ­
MY! W alczmy! W alczm y o m asy i 
prow adźm y m asy do walkB

Adam Ciołkosz.

Przeciwko obniżkom p łac
W szesnastu miastach Szwajcarji od­

były się w ostatnią niedzielę olbrzymie 
zgromadzenia masowe przeciwko poli­
tyce obniżek płac. Organizowały te 
zgromadzenia wspólnie Szwajcarska 
Partja Socjalistyczna i związki zawodo­
we.

W  d n .  2 p a ź d z i e r n l K a —

„Dzień Młodzieży Robotniczej”
Od dn. 2 do dn. 9 październiRa-—„Czerwony Tydzień*1 w erbunku do Organizacji 
Młodzieży T. U, R,
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Dzień dobr 
dla zwierząt

C złowiek jest dobry. Możnaby w yli­
czyć jeszcze długą litanję jego cnót. Jest 
łagodny, bezinteresowny, poświęcający  
się, ustępliwy, szlachetny, pełen railoi 
sieidzia , wyrozumiały, hojny, bohater 
ski, skromny, o ile... nie wchodzą w grę 
jego osobiste interesy.

Paz do roku przypomina sobie, żc 
zw ierzę to także stw orzenie i ze naic 
ży z niem postępow ać po ludzku, sk oio  
zw ierzęta postępują z człow iekiem  le­
piej, bo po zwierzęcem u.

W ychodzi tedy dnia tego z psem (na 
smyczy), z koniem (w zaprzęgu), z o- 
słem  (w jarzmie), z kanarkiem (w klat­
ce), z papugą (także w  klatce) i demon­
struje.

— Patrzcie — powiada — jestem pa­
nem tych stworzeń. Mógłbym psa prze­
pędzić, konia poćwiartować, kanarka u- 
piec, a osła mianować... na jakieś w yso­
k ie stanowisko. Tymczasem utrzymuję 
te stworzenia, żyw ię, karmię, udzielam  
im schronienia. Patrzcie, jaki szlachet-* 
ny jestem.

Gdy w niedzielę człow iek  demon­
strow ał po ulicach W arszawy, w ysta­
wiając na pokaz publiczny swo<ą dobroć 
i szlachetność, jakiś przechodzień zapy­
tał:

— A kiedyż urządzi się dzień dobroci 
dla człow ieka?

Odpowiedziano mu:
—  To absurd. Czyż zwierzęta urzą­

d z a j  dzień dobroci dla zwierząt?
Innego zdania był obecny przy tej ro­

zm owie „sanator" i  gloryfikator Brześ­
cia.

— N ie ma r>an racji należy o tern po­
m yśleć — rzekł — my nie możemy wzo  
rować się na zwierzętach.

x, y. z.

Głogowe stra'ki
robotników rolnych

W dwuch folwarkach pow. grójec­
kiego wybuchły strajki robotników 
rolnych.

W  folwarku „KOZIETUŁY" (włas- 
noI2 p. Leszczyńskiego) strajkuje od 
9 b. m. 40 robotników.

W folwarku LEWICZYN (własność 
sukc. Zielińskich, administratorka p. 
M. Suska) strajkuje 25 ludzi.

W obu folwarkach powodem straj­
ku jest nieotrzymywanie od dłuższe­
go czasu należnych świadczeń i spo­
wodowana tem nędza.

W Lewiczynie robotnicy nie otrzy­
mali świadczeń jeszcze za 1931 r.(!!).

Ś m i e r ć  Ż w i r k i
Wszystko się odbyło, jak w złym, 

przeklętym śnie. .. Krótkie dni naj­
wyższego życiowego lotu; sława; en­
tuzjazm tłumów; szczęście bez gra­
nic ukochanej kobiety i dzieciaka; po 
czucie własnej wartości; męska ra­
dość zwycięskiego wysiłku I 'uż za­
raz zemsta zazdrosnego Losu; cios, 
który spada z nienacka, by pogrze­
bać bez reszty wszystko, by dźwig­
nąć na miejsce weselnej dumy naj­
głębsze dno rozpaczy.

Niepodobna pisać o tym, co prze­
żywa pani Żwirkowa; można tylko 
powiedzieć, że Polska musi otoczyć 
i Ja samą i Je i  dz ecko serdeczną, 
czułą opieką. 7 trzeba otrzymać od- 
powiedź na droczące eołv kraj pyta­
nie, czy nrzedsiewzieto napewo wszel 
kie środki ostrożności przed ostatnim 
śmiertelnym lotem Żwirki i Wigury, 
zy  nie było lekkomyślnością zezwo­
lić na ten lot ostatni po wielkim zmę­
czeniu poprzedzających dni?

Raz jeszcez ieden CZŁOWIEK o- 
puszcza rece bezsilne wobec szyder­
czego śmiechu PRZEZNACZENIA

L.
• *.

T rag iczna śm ierć rfwóch lo tn ików  
znakom itego p ilo ta  po ruczn ika Żwirki i 
św ietnego  k o n stru k to ra  inż. Wigury 
w yw arła  w strząsające  w rażen ie  w  ca ­
łym kraju.

Co było  przyczyną k a ta s tro fy  oto p y ­
ta n e ,  k tó re  się ciśnie na usta każdego

W edług ooinji, pochodzącej z kół lo­
tniczych, defekt samolotu jest wyklu­
czony

L otnicy  ponieśli śm ierć w sku tek  sza­
lejącej burzy, k tó ra  rzu c iła  ap ara tem  o 
drzew o, w  chwili, k iedy  sam olot m iał 
przym usow o ładow ać pod Cierlickiem  
na Ś 'ąsku czeskim .

D ookoła trag icznego  w ypadku  k rążą  
najrozm aitsze w ersie.

ZŁE PRZECZUCIA.
..ABC" n,p, notuie tego rodzaju  rzecz: 

Porucznik Żwirko miał przed swym lo­
tem złe przeczucia. Już coś takiego jest

w psychice lotniczej, że działa jakiś szó­
sty zmysł, który ostrzega przed nieszczęś 
ciem. Nie miał ochoty lecieć do Pragi 
On, który przebył najeżony trudnościami 
raid dookoła Europy, termin odlotu do 
Pragi odkładał i zwierzał się przyjaciołom, 
że wola.by zostać i odpocząć.

W piątek wieczorem, a więc na dwa 
dni przed katastrofą, wziął na bok swe­
go przyjaciela kapitana Komara i powie­
dział mu;

— Słuchaj... A nawet gdyby coś ze 
mną... to ty i porucznik Witecki z Byd­
goszczy będz'ecie opiekunami mego syn­
ka Heniusia.

— Cóż ty znowu! — żachnął się kapi­
tan Komar.

— Nic. To tylko na wszelki wypadek. 
Ale żonie mojej nie wspominaj o tej roz­
mowie.

W niedzielę rano wy'eciał. by już nig­
dy nie wrócić ..

Inżynier Wigura przed wylotem na mię 
dzyoarodowy raid awionetek spisał te­
stament i zostawił go w swem biurku 
Gdy wrócił szczęśliwie jako zwycięzca 
raidu powiedział jednemu ze swoich przy 
jaciół:

— Wszystko to, co się mówi o złych 
•przeczuciach, to tytko nasz przesąd lotni­
czy. Ot ja miałem złe przeczucia, gdy le­
ciałem na raid, spisałem nawet testament 
a wrócTem zdrów i cały!
Testamentu jednak inż, Wigura nie znisz 

czył. W kilika dni później zginął pod 
Cierlickiem...
J e s t rzeczą n iew ątp liw ą, iż por Żwh 

ko i iinż. Wigura musieli być p rzem ę­
czeni. Tygodniow y, w ciągłym napięciu  
nerw ow em  lo t dooko ła  E uropy , lotv 
prooaganc.ow e w  Polsce, w szystko to  
w vc~erpało  nerw ow o bohatersk ich  lo t­
ników.

NA M IEJSC U  T R A G E D JI.
Bezw łocznie po k a tastro fie  m iejsce 

tragicznego w ypadku zosta ło  zab ezp ie ­
czone. Koło szczątek  sam olotu p o s ta ­
w iono p o ste ru n ek  żandarm erji. Zwłoki 
zab itych u lokow ano w  kostn icy

W czoraj ra n o  p rzy stą p iła  do p racv  
m ieszana kom isja fachowców , do k tó  ■

rej w eszli ze strony  czeskiej dr. Polack  
z B rna i inż. Stich z m inisterjum  kom u­
nikacji w P radze . Ze strony  polskiej 
w ezm ą w  komisji udzia ł k ap itan  dr. 
Halenski, któ ry  był szefem  ekipy po l­
skiej n a  m eeting  prask i i na w iadom ość 
o k a ta s tro fie  natychm iast p rzybył z 
B rna do C ieszyna, o raz  k ap itan  Ko­
mar.

Kom isja po zakończeniu  czynności 
p rześle rap o rt zaw ierający  w yniki d o ­
chodzenia a'o d ep a rtam en tu  lo tn ictw a 
M. S. W ojsk.

W czoraj rano  konsu la t polski w  M o­
raw skiej O straw ie  zakup ił m etalow e tru 
mny, w  których  złożono zw łoki zab i­
tych lo tn ików .

Zwłoki zosta ły  p rzew iezione do C ie ­
szyna.

PREZYDENT MASA RYK ZŁOŻYŁ 
KONDOLENCJĘ.

Na w ieść o tragicznej śm ierci lo tn i­
ków  P rezyden t C zechosłow acji Masa- 
ryk, te lefonicznie złożył kondolencję po 
selstw u oo lsk 'em u w  P radze . 
WRAŻENIE W  PRASIE ZAGRANICZ­

NE,!.
C ała  p ra sa  francuska zam ieszcza fo- 

tografję po r. Żwirki w raz  z k ró tk im  ży­
ciorysem , przypom inając św ie tny  su k ­
ces, odniesiony p rzez  niego w  eu rope j­
skim locie okrężnym .

Berliński oddzia ł agencji H avasa  
d es ła ł w czoraj do P ary ża  następujący  
telefonogram :

„Śmierć polskiego pilota Żwirki, zwy­
cięzcy w europejskim raidzi* awjonetek, 
wywołała bolesne wrażenie w Niemczech, 
gdzie Żwirko zdobył prawdziwą sympatię 
przez swoje lojalne zachowanie się wo­
bec kolegów oraz wie’ki talent sportowy. 
Dzienniki opłakują tragiczny wypadek, 
który spowodował śmierć pilota na tak 
krótko przed prawdopodobnem nowem 
zwycięstwem".
W iedeńsk ie dzienniki pon iedzia łkow e 

zam ieszczają n a  naczelnem  m iejscu r e ­
lacje o tragicznej śm ierci lo tn ika  p o l­
skiego. w yrażając żal z pow odu cięż­
kiej s tra ty , jaką poniosło  lo tn ictw o mię 
dzynarodow e.

Zakończenie strajku włoskiego
w hutach górnośląskich

W  Katowicach odbył się kongres J „Wspólnoty Interesów", na którym, piło w akej'i połączenie się robotni-

D z i ś  u k * ż *
„G ŁO SU

ty Im za 10 groszy.

rad zakładowych przedsiębiorstw po dłuższej dyskusji, powzięto rezo­
lucję, opowiadającą się za zakończę* 
niem strajku.

W  rezolucji tej stwierdzono m. in., 
że strajk miał duże znaczenie moral- 

albowiem poraź pierwszy nastą-

nuim r
STOLICY “

Szczegóły na str. 4
ne

ków z urzędnikami.
W końcu przyjęto rezolucję, potę­

piającą dwulicowe stanowisko, jakie 
zajął w czasie strajku związek „Ze­
społu Pracy".

2 3 7 !
Wczorajszy numer „ROBOTNIKA" 

został przez Komisarjat Rządu skon­
fiskowany za feljeton tow. Bd.

Jest to 237 konfiskata za rządów 
, .sanacji" oraz 59-ta w roku bieżącym

|  Tbw. Stanisław Gieliak J
zmarł dnia 11 września 1932 r. 

w W ojskowym Szpitalu Okręgowym  
w Łodzi.

W zmarłym tracimy nieodżałowanej 
pamięci szczerego współpracownika i 
dzielnego członka organizacji.

Dzielim y żal i smutek Rodziny.
Cześć Jego pamięci.

Zw iązek Prac. Kom. i Inst.
Użyt. Publ. w Polsce 

Oddział w Tom aszowie Mazow,

Niema dokumentów 
o otruciu Mickiewicza

i W  głośnem  swem  w ystąp ien iu  o przy  
czynie śm ierci A dam a M ickiewicza Boy- 
Żeleński pow oływ ał się na to, że do k u ­
m enty  p o tw ierdzające  tezę  o tru c ia  znaj 
dują się —  jak  m u doniesiono —  w  m u­
zeum  C zarto rysk ich  w  K rak o w ie  oraz 
w bib ljo tece Pawlikowskich w  M edyce 
pod  Przem yślem .

J a k  w iadom o, za rząd  m uzeum  C zarto ­
rysk ich  już zap rzeczy ł istn ien iu  jak ich ­
ko lw iek  dokum entów , do tyczących zgo­
nu W ieszcza. O becnie zap rzecza  rów - 
nież p. Paw likow ski, w łaścic iel M edy­
ki, jakoby  w  bib ljo tece jego istn ia ły  d o ­
kum enty  o o truciu  M ickiew icza.

Kosztem rent starczych
I W e w nioskach przed łożonych  przez 

zw iązek Z. U, P. U. Min. O piek i S po łe­
cznej w  sp raw ie  „reform y ub ezp iecze­
n ia p racow ników  um ysłow ych, znajdują 
się rów nież w nioski, do tyczące t. zw. 
renty starczej.

W edług obow iązujących dotychczas 
przepisów , re n ta  s ta rc za  p rzysług iw ała  
pracow nikom , k tó rzy  ubezpieczni byli 
bez p rze rw y  przez la t 5 i ukończyli 65 
la t życia. R e n ta  s ta rc za  w ynosić m iała 
40 proc., ich p rzecię tnych  zarobków  * 
m ia ła  być w yp łacona n aw et w  tym  w y­
padku , gdyby w  dalszym  ciągu p ra c o ­
w ali zarobkow o.

Przed łożone Min. O pieki S połecznej 
w nioski proponują obniżen ie ren ty  
starczej z 40 n a  30 proc, P o n ad to  p ro ­
jek tow ane jest postanow ienie, iż n a  w y­
p ad ek  dalszej p racy  zarobkow ej o sią ­
gany p rzez  ubezpieczonych  k o n k re tn y  
za robek  m a im być od re n ty  starcze; 
odliczany. Je ś li w ysokość zarobku  p rze 
k roczy  w ysokość ren ty , ubezpieczony  
pozbaw iony  będzie p raw a  do p o b ie ra ­
nia ren ty  starczej. (PRESS).

mm
ZYGM UNT ZAREM BA.

Nowy program gospodarczy
REALIZM  SOC JA LIZM U . —  PO D STA W Y  NOW EGO 

STA N O W ISK A . —  USUNĄĆ ZAPORY RO ZW O JU !

Socjalizm  jest ruchem  społecznym  i politycznym  na- 
w skroś realnym . W yw odząc się z u topji społecznej, gdy 
raz  w szedł, jako  p artja  m arksistow ska, na to ry  trzeźw ej 
oceny w arunków  w alk i i p lanow ego, w  granicach m ożli­
w ości gospodarczych i klasow ych, posuw ania się ku 
przyszłości, w ystrzega się najw ięcej pobudek  fantazji 
N iem a innej pozycji dla ruchu, k tó ry  chce w ychow yw ać 
m asy  i k ie row ać ich św iadom ą w alką. K ażdy pogląd, 
a tem bardziej zm iana s tanow iska musi dojrzeć w  łonie 
tych m as, to  nie jest zaś sp raw ą k ró tk ie j chwili, ani też 
natchn ien ia  jednostek . P roces tak i musi trw ać, aby objął 
ca łą  k lasę spo łeczną i doprow adził ją do n iezachw iane­
go stanow iska.

B ezpośrednio  p o  roku 1918 k lasa  robo tn icza znalazła 
się  w innem  nieco położeniu, niż była w  czasie, gdy' 
M arks p isał, iż niem a nic prócz kajdan  do stracen ia  
D ziesiątk i la t w alki zo sta ły  uw ieńczone w spaniałem : 
zdobyczam i. K lasa robo tn icza  m usiała ich bronić, fem- 
bardziej, że po  zastrzyku  w ojny św iatow ej, kapitalizm  
zd radza ł w ielką żyw otność i coraz natarczyw iej a takow ał 
pozycje robotnicze.

W  atm osferze tej m ogły rozkw itać  p rak tyczn ie  albo 
d o k try n ersk ie  sek c ia rs tw o  kom unistyczne, nie liczące 
się  z w ytw orzonym  stanem  rzeczy  i doprow adzające, jaK 
w e W łoszech i na W ęgrzech  do natychm iastow ej reakcji 
niszczącej w ielo letn ie  zdobycze robotn iczego  ruchu, a!bo 
te ż  p o lity k a  reform  i ich obrony w  imię dalszego p o s tę ­
pu z pozycji bardziej już w  przyszłość w ysuniętych. Tę 
drogę w y b ra ła  p a rtja  socjalistyczna. Zagadnienie socja­
lizacji, w obec fak tycznego  w zm ocnienia się kapitalistów , 
m usiały  przecież zejść na p lan  dalszy  i m ogły in te reso ­
w ać ty lko  teo re tyczn ie : ograniczanie pryw atnęj w łasno 
ści, w  chwili, gdy k a p ita ł po tężn ia ł i ob iecyw ał n ieby ­
w ałe  podniesien ie poziom u życia p rzez  po tan iene i roz­
szerzen ie produkcji, m usiało  sie w ydaw ać za<?adnien:ew 
dość odległem . Realnym  był ty lko program  obrony i ro z ­
szerzen ia  zdobytych reform .

Nie by ło  tedy  m iejsca na p rak ty czn y  program  p rzeb u ­
dow y ustro ju  spo łecznego  i gospodarczego w myśl in te ­
resów  pracy . W y starcza ło  zasadnicze stanow isko  ne­
gacji kapitalizm u i p ropagandow e n ieustanne  w skazy ­
w anie jego niedom agań. S ta le  podnoszenie zagadnień 
spożycia i w skazyw anie , n aw e t w  ok resie  upo jen ia do ­

brą  konjunk tu rą , na śm iertelne zarodki, toczące gospo­
darkę  kapitalistyczną, w  postaci dysproporcji m iędzy 
spożyciem  i produkcją, daje najlepszy przytem  dowód, 
jak jednak  trafn ie o rjen tow ał się socjalizm  i jak  dobrze 
p rzew idyw ał to  co n as tąp iło  w  roku 1929!

Kryzys, k tó ry  w  ciągu dwu ła t ro z la ł się po  całym 
św iecie kap italistycznym  unaocznił, że stab ilizacja k a ­
pitalizm u, z takim  rozgłosem  św ięcona w  ciągu okresu 
lat 1924— 28, by ła ty lko  zjaw iskiem  przejściow ym  W e­
w nętrzne sprzeczności gospodark i kap ita listycznej nie 
ty lko  nie zostały  przytłum ione, lecz w ystępują na jaw 
w  spotęgow anej sile. W yrosły  one do tak ich  rozm iarów , 
ze s ta ło  się dla kapitalizm u niem ożliw ością dalsze roz­
szerzanie produkcji i zaspakajan ie choćby w m inim al­
nym stopniu po trzeb  w ielk ich  m as ludności. C hroni­
czne bezrobocie i rów nie chroniczny b ra k  rynków , to  
najjaskraw sze p rze jaw y  tego stanu  rzeczy.

Do tego  załam yw ania się kap italizm u, socjalizm  p rzy ­
gotow yw ał klasę robotn iczą, to  też stw ierdzając n a s tą ­
pienie katastro fy , obóz socjalistyczny mógł natychm iast 
przyjść z pozycji obrony na pozycje natarc ia . Jedną 
z p ierw szveh partii, k tó ra  d a ła  w yraz now em u stanow i­
sku była PPS., XXII kongres PPS. w  1931 roku da ł w y­
raz tej now ej orjentacji socjalizm u w  słow ach n as tęp u ­
jących :

„PPS. w:dz; w obecnym kryzysie, ujawniającym najwyższe 
napięcie sprzeczności między kapitalistyczną produkcią 
i spożyciem, głęboki kryzys ustroju kapitalistycznego, mo­
żliwy do usunięcia tylko wra* z całą gospodarką dz:sieiszą '. 
W obec bezradności kap italizm u i coraz głębszego za­

padan ia  się i rozk ładu  gospodark i, k ierow anej p rzez ka­
pita listów , k lasa  robo tn icza  w vsuw a swój w łasny  p ro ­
gram  rozw iązan ia  trudności. P odstaw y  tego  program u 
zostały  rów nież sform ułow ane w  uchw ałach  K ongresu:

„iedynie oddanie warstwom pracującym całkowitego wy­
tworu ich pracy poza częścią przeznaczoną na odnowienie 
i udoskonalenie aparatu gospodarczego, państwowego i in­
stytucji użyteczności publicznej, może zapewnić trwałość 
i rozwój produkcji, opartej o spożywcę posiadającego dużą 
siłę nabywczą, oraz dać zatrudnienie wszystkim zdolnym 
do pracy i zaspokoić rosnące potrzeby szerokich m as'.
W  ten  sposób w  obliczu załam ania się gospodarki k a ­

p italistycznej, socjalizm  daje jasną ocenę sytuacji i, 
w skazuiac przyczyny k lęsk i, w ytycza jednocześnie d-o- 
gę, na iak ’ei m ożna dać każdem u p race i chleb 7m ;enic 
podział dochodu spo łecznego  tak , by każdy  otrzym ał 
m ożliw ie ca ły  plon swej oracv , zzrknie w ów cza skrvzvs 
zbytu i o tw orzy  się  szeroka  droga dla dalszego postępu 
społecznego ku pow szechnem u dobrobytow i.

T ak  postaw iona zosta ła  zasada w alki z k lęskam i spo- 
łecznem i, jak ie  p rzyn iósł kap italizm . P ozosta ło  jeszcze

określenie etapów  i koniecznych zm ian częściow ych 
m ożliwych do osiągnięcia natychm iast p rzy  obecnym  
układzie sił k lasow ych. P ozosta ło  w ięc rozgraniczenie 
program u minimum i m aksim um , zgodnie z zasadam i so­
cjalistycznej tak ty k i n iepozostaw an ia  nigdy poza n aw ia­
sem bieżących w alk  społecznych, lecz w iązania ich z c e ­
lami zasadniczem u —  P racy  tej dokonała R ada N aczel­
na w  m arcu 1932 r.

Czy czas na to ?  Czy rzeczyw iście realnem  jest s ta ­
w ianie dz iś-jak ichko lw iek  częściow ych postu la tów ? Czy 
nie słuszniej by łoby  w prost w ystąpić z rozw iniętym  
program em  ustro ju  socjalistycznego?

W ątpliw ości te  rodzą się z dwu źródeł: 1) z p rze k o ­
nania, że ofenzywie kap ita łu  nie sposób p rzeciw staw ić 
się p rak tyczn ie  i 2) z p rześw iadczenia, że socjalizm może 
być realizow any  już, w  obecnym  stadjum  rozw oju gospo­
darczego i społecznego.

Obóz socjalistyczny jako  całość odrzuca te  przesłanki, 
jako  głęboko fałszyw e. G dyby naw et beznadzie jną była 
w alka p ro łe ta rja tu  z ofenzyw ą k ap ita łu , k lasa  robotn icza 
musi ją podjąć i p rzeprow adzić  pod w łasnem i sk tu a ln e - 
mi dla każdego  robo tn ika zrozum iałem i hasłam i. Z resztą 
w alki toczone przez k lasę robo tn iczą naw et w  okresie  
tak  n iekorzystnym , jak dzisiejsze bezrobocie, b y n aw n ie j 
nie w skazują na beznadziejność w alki. T em bardziej żą­
dania robotn icze m uszą być rea ln e  i zapow iadające n a­
tychm iast ulgę w  położeniu  robotn ików , zarazem  zaś 
położone n a  drodze do celu dalszego.

T ak  sam o nie m ożliwem  jest dla m asow ego ruchu poli­
tycznego zam knięcia oczu na to, że nie w szystk ie elem en­
ty  gospodarki do jrzały  już obecnie do socjalizm u. A  w ięc 
pozostaje ty lk o  podjęcie tak ie j p rzebudow y społecznej, 
jaka już jest m ożliw a obecnie, jak a  m oże być p rzep ro ­
w adzona przy  dzisiejszym  stan ie  rozwoju k lasy  robo tn .- 
czej i sił w arstw  społecznie przejściow ych. T o  zadanie 
w yraża się w  dążeniu  do budow y ustroju, k tó ry  będzie 
przejściow ym  w  stosunku  do socjalizmu, a  usunie za­
pory  kap ita lis ty czn e  n a  d rodze ku rozw ojow i d o b r o b y t u  
pow szechnego i dalszego postępu k lasy  robotniczej 
co p rzecież jest p rzesłan k ą  socjalizmu.

Program  socjalistyczny pozytyw nie ustosunkow ał się 
do obecnego przełom u gospodarczego. H astam i codzien­
nych w alk  o czas p racy  i p łace  oznaczył drogi w  p rzy ­
szłość, zasadę gospodarki planow ej i państw ow ej dv- 
soozye'i w ielk ’m kap lis łem , bedącei warunk*em w szel­
kiej planow ości, określił też c h a ra k te r  ustro ju  do k tó ­
rego dąży w  obecnej sytuacji, ustron i usuw ającego  brak i 
gospodarki kapitalistycznej, lecz nie będącego  ieszcze 
socjalizm em , bo nie opartego  o pow szechne uspo łecz­
nienie.

> ■

Warszawa,
Ware-ka 9
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Zmiany w Ameryce
WICEMINISTER WOJNY WYGWI­

ZDANY PRZEZ B. ŻOŁNIERZY.
Iście rewolucyjne przem iany — na- 

razie w am erykańskiej „pinji publicz­
nej — dokonyw ują się coraz częściej. 
Budzi się poczucie godności ludzkiej.

Jaskraw ym  przejaw em  były ob ra­
dy delegatów  t. f w .  Amerykańskiego 
Legjonu, t. j. b. żołnierzy wojny św ia­
towej, odbyte z końcem  sierpnia w 
Nowym Jo rku . Na zjeidzie p rzem a­
w iał im ieniem R ządu w icem inister 
wojny, F. Davison, usiłując bronić 
R ząd prez. Hoovera, który  kulam i i 
bagnetam i i gazami przepędził b. żoł­
n ierzy  z W aszyngtonu, upom inają­
cych się tam  o w ypłatę  ren t w ojsko­
wych. Za tę  niefortunną obronę w i­
cem inister wojny został wygwizdany 
przez obradujących i przyjęty  wro- 
giemi okrzykam i. T ak  niegościnnie 
przy ją ł zjazd, z przeszło 4 tys. de le­
gatów  złożony, rep rezen tan ta  Rządu. 
P rzeciw  w icem inistrow i dem onstro­
w ała wrogo także publiczność na ga- 
lerjach.

Nie czytało się potem  w prasie, a- 
by policja pałkam i łagodziła ten  „za­
pał", ani o w ytoczeniu  procesu  o... 
„an typaństw ow ą" działalność. Są ta ­
kie kraje, w których  inwalidzi czy u- 
rzędnicy w  odpowiedzi na obcięcie 
płac, ren t inwalidzkich, za szykany i 
redukcje — uchw alają i w ysyłają hoł 
downicze i w iem opoddańcze te leg ra­
my, lub z głodowych p łac zakupują 
pom niki i h iusty  spraw com  tych  n ie­
szczęść.

Do A m eryki m ożna się czasem  i po 
naukę zwrócić! A nie wolno zapom i­
nać, że jeszcze niedaw no A m erykań­
ski Legjon był głów ną podporą naj­
czarniejszej reakcji i szowinizmu.

„ZAPOMNIANY OBYWATEL".
W  kam panji przedw yborczej o p re ­

zyden ta Stanów  Zjednoczonych jedna 
z w alczących partji w ysunęła popu­
larne hasło: Trzeba pomyśleć o „za­
pomnianym obywatelu**! Powojenny 
ku lt „nieznanego żołnierza" zasłonił 
żyjącego obywatela, jego potrzeby 
życia, jego najżywotniejsze interesy.

Ten „zapom niany obyw atel" ma o- 
degrać czynną rolę w listopadow ych 
w yborach. K am panja zaczęła się o 
niego. Jak dotąd  agitacja w yborcza 
rozpala się: na rogach ulic m iast prze 
m aw iają socjaliści i komuniści. U za­
sadniają swe hasła  i w alczą na argu­
m enty. Na pięści nie w alczą. Partje  
burżuazyjne: republikanie i dem okra­
ci — agitują w  wielkich salach i s ta ­
dionach. R epublikanie, będący  u s te ­
ru, szumnemi konferencjam i o łago­
dzeniu kryzysu — szachują dem okra­
tów, k tórzy  znow u zrzucają ca łą  od ­
powiedzialność za 14 miljonów bez 
robotnych na niedołężne rządy  prez. 
Hoovera.

M inister handlu, Chapin, w mowie 
przez radjo w ażył się na ośw iadcze­
nie, że już nastąp ił koniec kryzysu 
a obecnie idzie tylko o wzmocnienie 
napraw y w przem yśle i handlu — co 
pono jest na najlepszej drodze. Zda 
niem m inistra źródłem  kryzysu obec­
nego jest zm niejszenie się zctolności 
nabyw czych am erykańskich konsu­
m entów , a także i kryzys gospodar­
czy  w Europie walnie się przyczynił 
do  zastoju w S tanach Zjednoczonych.

N ieklasow e zw iązki zaw odow e: A- 
m erykańska Federacja P racy ma k>v 
czyć dalej „nadparty jnie", t. j jak jej 
p rezes Green ostatnio ośw iadczył że 
,.św iat robotniczy w inien głosować 
na kandydata, po którym  najwięcej 
m ożna się spodziew ać, niezależnie ud 
tego, do iakiego stronnictw a należy". 
Ta polityka „nadparty jna" wvdała do 
tąd najbardziej żałosny rezu lta t, bo 
— brak  ustaw odaw stw a robotnicze­
go i zupełny b rak  w oływ u na spraw y 
państw ow e klasy robotniczej.

FARMERZY 
ODBIJAJĄ ARESZTOWANYCH.

Strajk farmerów zaostrza się. T rw a 
dalej b lokada dróg. F arm erzy  w strzy­
mują także i pociągi, w iozące produk 
ty  rolne. Dowóz żywności coraz 
mniejszy w takich stanach jak Iowa, 
W isconsin, Illinois. W  blokadzie biorą 
udział tysiące farm erów. W ładze po­
wiatow ej policji aresztow ały  np, w 
jednej miejscowości 55 farm erów  za 
odciecie dowozu do m iasta. Tysięcz­
ny tłum  farm erów  zagroził odbiciem 
więźniów, w obec czego uwolniono a- 
resztow anych, aby nie dopuścić do 
rozlew u krw i.

Opinja publiczna jest po stronie 
strajkujących farm erów.

DYPLOM OW ANA NAUCZYCIELKA 
(p rak ty k a  gim nazjalna) udziela w szyst­
kich przedm iotów  w zak resie  ośm iokla­
sowym. Specjalność polski, łacina , n ie­
m iecki.

Telefon 11-25-76. Prosić Rossetównę.

Nasze w ięzienia
Samobójstwa, choroby, śmiertelność

N ietylko liczba głodów ek św iad­
czy o nastrojach psychicznych w ię­
źniów, ale i liczba sam obójstw  popeł­
nianych w więzieniach.

Jeżeli urzędow a kronika w ięzien­
na notuje — mimo zw iększających 
się środków  ostrożności — w zrost 
ilości popełnionych i usiłowanych 
sam obójstw  z liczby

18 w ypadków  w roku 1926 
na

31 w ypadków  w roku 1930 
to  tak a  k ron ika jest wym ownem  
św iadectw em  nastrojów , k tó re  w ię­
źnia w naszem  więzieniu opanowują.

Źródłem tych nastrojów  są praw ie 
zawsze albo przedłużający się w nie­
skończoność aresz t śledczy; fatalne 
w arunki życia więziennego pod 
względem higjeny, wspólnego odsia­
dyw ania k ary  z recydyw istam i i za­
wodowymi bandytam i, k tórzy  stosu­
ją w ew nątrz celi bezwzględny tero r; 
albo niew łaściw y stosunek w ładz 
więziennych.

W ięźniowie są wobec tych rzeczy 
w rzeczyw istości bezsilni. Skargi i 
zażalenia, skierow yw ane za pośred ­
nictwem  tych organów, przeciw  k tó ­
rym są wym ierzone, nie dochodzą do 
adresata , albo nie odnoszą skutku. 
Jedynym  sposobem  zw rócenia na sie 
bie uwagi jest — głodówka, a jeżeli 
ta  ostatn ia  broń zawodzi i nadarza 
się sposobność w tedy  — samobój­
stwo. *

Do tych '„dobrow olnych" fizycz­
nych tragedji dołączy się długa lista 
niedom agać, cierpień i chorób naby­
tych w  więzieniu albo w nim spo tę­
gowanych W ięźniowie idą do w ię­
zienia, jak na wojnę. Mało k to  o- 
puszcza je w takim  stanie w  jakim  do 
niego przyszedł.

S ta tystyka szpitali w ięziennych by 
ła  dla mnie przez długi czas zagad­
ką. k tórej nie um iałem  rozw iązać.

Słyszy się od k ilku  lat, z u rzędo­
wych źródeł, że stan  san itarny  n a ­
szych w ięzień ulega stale popraw ie. 
W zrasta  higjena życia więziennego, 
pieczołow itość i troskliw ość lekarzy  
— i dzięki energicznym  kilkuletnim  
wysiłkom  spadła śm iertelność z 4,9% 
z roku 1925 na 1 % w roku 193(3. Ba, 
postępy  na tem  polu m ają być tak  
frapujące, że w osławionem  w ięzie­
niu na Świętym Krzyżu, w k tórem  
jeszcze w 1921 roku odsetek  zgonów 
wynosił 28% (każdego roku jedna 
trzecia  cześć w ięźniów  wym ierała, 
czyniąc miejsce nastęocom ) — śm ier­
telność spadła obecnie do 1%.

Te n;ezwvk.łę sukcesy sa tem  b a r­
dziej zdum iewające, że jak w ykaza­
liśmy w poprzednich artykułach, 
przynadaią na czas w zrostu  p rzelud­
nienia na^zvch w ło żeń  f pogorszenia 
sie w arunków  t)om;eszczenia.

Zdumienie p rzeradza się jednak 
w bezradność, skoro się staje przed i

drugą kolum ną cyfr, ilustrującą rów ­
nież stan sanitarny najzych więzień 
rocznym konfygentem  ciężko cho­
rych. Cyfry te  mówią coś w ręcz 
przeciw nego. Czytamy w nich, że 
więźniowie coraz częściej i w coraz 
większej liczbie zapadają ciężko na 
zdrowiu. W ięc jakże? Jak  to po ­
godzić: im więcej chorych, tem  mniej 
trupów . Na wolności byw a w prost 
przeciw nie.

T a  zagadkow a statystyka, której 
nie umie wytłum aczyć żaden lekarz 
ani higjenista w ygląda już po p o trą ­
ceniu w szelkich w ypadków  sym ula­
cji oto tak:

Rok Ciężko chorzy Zmarło
1925 8.864 433

1926 9.300 315
1927 9.828 250
1928 10317 193
1929 9,775 169
1930 14.207 156

W  zw iązku z tem  zainteresow ałem  
się bliżej spraw ą obniżenia śm iertel­
ności, dow iadując się od jednego z 
wyższych funkcjonariuszy w ięzien­
nych, że w  w ypadkach ciężkich cho­
rób. w których  zachodzi praw dopo­
dobieństwo, że pacjent nie wróci już 
do zdrowia, w ładze w ięzienne ch ę t­
nie rezygnują z konsekw entnego w y­
m iaru ziemskiej spraw iedliw ości. 
W ięzień otrzym uje w takim  w ypadku 
urlop zdrow otny i przenosi się w za­
św iaty z łóżka, k tó re nie jest p rzed ­
miotem statystyki więziennej.

2e stan sanitarnv naszych więzień 
się pogarsza, dowodzą zresztą nie­
tylko vryna4Trj c?P*k'rfi ząchor^wpń 
Vf'n*n \ów ale i cz e^ o ść  w jakiej
więźniowie za o a d a m  n a w e t lżej na 
zdrowiu. Am bulatorja w ięzienne wy 
kazują (znowu oo p o tr ą c e n iu  w ypad­
ków  symulacji) stały  w zrost i to 
znaczny zabiegów lekarsk ich  i porad:

Rok Leczono ambulatoryjnie
1925 198,060
1926 189,772
1927 254,922
1928 265,036
1929 271,733
1930 261,781

Jak ie  choroby przew ażają w  n a­
szych w ięzieniach? Choroby dróg 
oddechow ych i gruźlica płuc. Szcze­
gólnie ta  ostatn ia  opanow ała tak  p o ­
tw orne pozycje, że trudno  jej nie po ­
święcić k ilku słów.

Każdy więzień pozbaw iony swobo­
dy ruchu i oddechu byw a łatw o do­
stępną ofiarą gruźlicy. Tej tragedji 
Uwięzionych płuc dał niedaw no w 
Niemczech M. K allw eit znam ienny 
w yraz w  pracy „G ruźlica w  w ięzie­
niu" (Die T uberkulose in S trafansfal- 
ten), w k tórej w zywa w ładze w ięzień 
niem ieckich stojących w  stosunku do 
naszych na  idealnym  w prost pozio­
mie do zapew nienia więźniom w ięk­

szej swobody pom ieszczenia i ruchu.

W naszych przepełnionych do krań 
ca możliwości w ięzieniach gruźlica 
rozhulała się ze wzmozoną siłą i e- 
neigją. C , te suche pow ietrze w 
w ystarczającej ilości dla płuc, to  za- 
• a d i r c z a  ce-M aw a prym ityw nej h i­
gjeny — jest niedostępnym  ideałem . 
W ykazuje się ile łóżek w szpitalach 
więziennych przybyło ile nowych izb 
dla chorych i t. p. — chcielibyśm y 
raz w reszcie zobaczyć, ile pow ietrza 
przvbyło dla płuc każdego więźnia.

W  czasie debaty  sejmowej nad 
stanem  więzień polskich mówi p. 
Insler (stenograficzne spraw ozdanie 
posiedzeń Sejmu Nr. 277):

„W Polsce iest kilka więzień dobrych. 
Dobrych w tem znaczeniu, źe stosunki 
rozmieszczenia, stan budynków, warunki 
higieniczne, pozwalają na odbywanie ka­
ry więziennej w warunkach, w których 
ogólna sytuacja więźnia, polegająca na 
ograniczeniu wolności, nie iest spotęgo­
wana żadnemi specialnemi szykanami, 
ani udręczeniami, o ile oczywiście admi­
nistracja więzienna stoi na wyżynie i 
tych warunków naturalnych nie pogar­
sza przez zły, wrogi stosunek do powie­
rzonych jej nadzorowi więźniów. Ale 
większość więzień u> Polsce to instytu ­
cje straszliwe pod względem urządzenia. 
W  większości więzień już naturalne wa­
runki uniemożliwiają więźniom normal­
ne życie. Można przestąpić próg takie­
go więzienia, gdy się rozpoczyna odby­
wanie kary, ale trudno opuścić je bez 
zniszczonego na zawsze zdrowia. Często 
oznacza pobyt taki przecięcie życia 
przedwcześnie Sprawozdanie wspomina 
o jednej z przyczyn tego stanu rzeczy: 
o przepełnieniu Ale należy sobie uprzy­
tomnić, iaki charakter nosi przepe’nie- 
nie w większości więzień polskich. Otóż 
1,5 do 2 metrów sześć, powietrza stano­
wi tę Pość, którą więzień ma do dyspo­
zycji. G dy się to porówna z lakiem , że 
według przepisów ilość powietrza, po­
trzebna człowiekowi do normalnego od­
dychania i życia, zwłaszcza gdy się znaj­
duje w zamknięcia, wynosi 16 do 25 
metrów sześć, zrozumiałem się staje, 
jak straszliwe są stosunki w  więzie­
niach".

T ak  było w  1925 i 26 roku. S ta ty ­
styka zaludnienia w ięzień w ykazuje, 
że w  tych la tach  w ięzienia nasze za­
ludnione były  „tylko" w  76% % swo­
jej pojemności. T a sam a s ta ty sty k a  
ocenia zaludnienie w ięzień na  rok 
1931 na 100%% ich pojem ności. O- 
znacza to dalszą parcelację ilości po ­
w ietrza przypadaiącej na p łuca jed­
nego w ięźnia i dalszy pochód ku  g ru­
źlicy i jei następstw .

A  ż a r liśm y  pod tym  względem  ju t 
bardzo  daleko.

W  ostatniem  pięcioleciu (1925 — 
1930) na sto w yroków  śm ierci w yda­
w ał przeciętn ie  sześćdziesiąt „sędzia 
w ięzienny": gruźlica.

Dr. Józei Loos.

Pod znakiem ruchu masowego
\AIe1aSs zgromadzenia ludowe w Przemyślu

Stronnictwo Ludowe pro jek tow ało  zwo 
łać na niedzielę ubiegłą, dn 11 w rześ­
nia m asow e zgrom adzenie w łościańskie 
na boisku „S okola" w Przemyślu. W ła ­
dze adm inistracyjne nie zew oliły  na wy- 
knanie projektu, poniew aż boisko leży 
—  icb zdaniem  — zbyt blisko koszar 
wojskowych, W  tych w arunkach  P. P S. 
oddała  organizatorom  do dyspozycji sa-

(Telefonem od wlasn, korespondenta).

!ę przem yskiego Domu Robotniczego. Do 
60C0 ludzi p rzybyło  na w ezw anie z po­
śród w łościan  okolicznych, robo tn ików  i 
m iejscowej inteligencji. M usiano odbyć 
dw a zgrom adzenia — jedno w sali, a d-u 
gie, jeszcze !iczn:eisze przed  gmachem. 
P rzew odnictw o objęli: w sali ob. J . Pa­
włow ski. poza salą ob. Gruszka: do pre- 
zydjów pow ołano tak że  naszych tow arzy

szów z tow. S G rosfeldem  na czele. 
P rzem aw iali ob. ob W Witor, Langer, 
O polski, Paw łow ski i tow, H Libcrm an, 
zaproszony specjalnie przez o rgan izato ­
rów  - ludow ców , Tow , Libermanowi, 
n rzem aw iaiącem u do tłum ów imieniem 
P P S zgotow ano entuzjastyczną ow a­
c y . Tłum y roz-br-dziły się ze śpiew em  

Gdy naród do boju**...

Zgromadza te m asowe P. P. S. w  Płocku
P. s ta ro s ta  płocki Klotz, k tóry  zdobył 

w swoim czasie głośne imię we Lwowie, 
uznał w ielkie podw órze przed lokalem  
F. P S przy ul. G rodzkiej za „zgrom a­
dzenie pod golem  niebem ", w ym agające

S t r ó ż e
O dbyło się tu ła j w sobotę 10 w rześnia 

zgrom adzenie ludow ców  z udziałem  pos, 
W, W itosa. Przybyło do 3000 ludzi. Już  
po zgrom adzeniu policja p rzystąp iła  do

speclalnego zezw o’enia, w obec czego pr> 
nad 500 osób m usiało się dusić w  dwóch 
salkach  lokalu  partyjnego, innych policja 
nie w puszczała. P rzem aw iali tow . tow  
M. Niedziałkowski i W. Kenmczyński. 
O dczuw ało s.ę tu tak  samo, jak i gdzie-

usuw ania tłum ów  z p ’acu W ynikło  gwał 
tow ne starc ie , salwy oddano  szczęściem  
w pow ietrze. K ilka osób po tu rbow ano  z 
jednej i z drugiej strony. T łum  zdem oło-

indziej, „nowy powiew** jakiejś zdecydo­
wanej woli; znużenie mas przeobraża się 
w chęć oporu. Z entuzjazm em  w itan o  in ­
form acje o solidarnej i karnej akcji robot­
ników naftowych.

w at dom ek dróżnika, w  k tó rym  zam knęli 
się policjanci. Zajście pow stało w skutek  
bru talnej form y usuw ania z p lacu grupy 
kobiet i dziew cząt.

Z grorm dzrte m asow e P. P. S. w W hlkzce
W dn. 4 w rześnia odbyło się na rynku 

w W ieliczce w ielk ie  zgrom adzenie ch ło­
pów  i robotn ików  m iejscowych i z okoli­
cznych gmir.. Policja ..konfiskow ała* 
p rzed tem  bardzo  gorliw ie u lotki i afisze 
zaw iadam iające o zgrom adzeniu (1).

P rzew odniczy ł tow P ackan .

P rzem aw iali, wśród burzy  oklasków  
'ow , dr. Szumski i pos. tow Żuławski, o- 
raz im ieniem  S tro n n ic tw a Ludowego 
ob Książek.

O becny na zgrom adzeniu delegat s ta ­
rostw a okazyw ał od czasu do czasu swo 
je „podniecenie"...

Po jedr.om yślnem  uchw aleniu  rezo lu ­
cji, zebran i zakończyli zgrom adzenie 
uroczystem  odśpiew aniem  „C zerw one­
go S ztan d aru " .

W k c byl imponującą manifestacją so- 
iam ości chłopsko - robotniczej.

Przegląd prasy
ZAGADKI.

„G azeta Polska** gniew a się n a  p ra ­
sę opozycyjną, a tak że  i na „Robotni- 
ka“, że u p raw ia  rzekom o p lo tk a rs tw o  
na tem at osta tn ie j „rekonstrukcji R zą­
du" i zak lina  się n a  w szystk ie św ię to ­
ści, że dym isja min. Kuhna nie sto i w  
żadnym  zw iązku z n ieo trzym aniem  
przez Polskę „drugiej transzy" pożycz­
ki francuskiej. Z apew nia nas, że Schnei 
d er w łaśn ie ch c ia ł i to  bard zo  chciał, 
by pożyczka doszła do sk u tk u  — ty lko  
s tan  rynku  na to  n ie  pozw olił. N iebar- 
dzo się w  to  chce w ierzyć .i z re sz tą  
w ierzyć n ie m ożna. K to  zna potęgę  
k o ncernu  Schneidera —  ten  rozum ie, 
że gdyby chciał — to b y  mógł.

A co do tego  „p lo tk ars tw a " , —  to 
k to  tem u w inien, że w  w aru n k ach  ta ­
jem niczości naszego życia po litycznego, 
p rzy  m etodzie s to so w an ia  n iesp o d zia­
nek i „zask ak iw an ia" , gdy w szystko  
odbyw a się bez  żadnej kon tro li —  p i­
sma opozycyjne doszukiw ać się  m uszą 
przyczyn poszczególnych posunięć rz ą ­
dow ych, p rzyczyn zaw sze s ta ra n n ie  u- 
k ryw anych.

„G łos Poranny", w ychodzący w  Lo­
dzi, ta k  o to  o k reśla  sposób, w jak i od ­
byw ają się u n a s  p rzesilen ia  gab ine­
tow e:

Wisi na ścianie zielone i piszczy? Któż 
nie zna tei zagadki ormiańskiej i tej od­
powiedni: Śledź.

Dlaczego wisi, bo powieszono, dlacze­
go zielone, bo namalowano, dlaczego 
piszczy, żeby trudniej było zgadnać. 
Pod kątem  ormiańskich zagadek odbr- 
waią się rekonstrukje gabinetu. Kto, rzą-* 
dząc sie logiką ogólnie obowiązującą, 
chciałby wysnuć bieg w ypadków  w k ra ­
ju, wyciągnąć iakiekolw iekbadź wnioski 
w sprawie zmiany rządu, zawsze się po ­
myli, zawsze wpadnie, bo dziać się bę­
dzie coś takietfo, czego nikt nie przew  - 
dział, bo zrobione zostało wszystko, by 
trudnici było zgadnać.
P odobnie p isze „Naprzód**:

Daie sie opinji zagadki do rozwiązywa­
nia, nie daiąc najmniejszego do tei „p ra­
cy myślowej" podkładu t. j. rzeczow ych 
powodów, k tóre  te już dokonane i w 
przyszłości dokonać się mające zmiany 
bodaj w przybliżeniu uzasadniałyby. 
Zdaniem naszem to  m etoda stosow a­

na jest celow o. Chodzi o ukrycie pra­
wdziwych zam ierzeń i celów . N iech spo  
łeczeństw o słucha, a n ie myśli, niech u - 
waga jego skupia się  na drobnych, po- 
wierzchownych sprawach, niech nie 
zwraca się do spraw najżywotniejszych.

BEZ PROGRAMU.
W obec tych w łaśnie najżywotniej­

szych sp raw  „sanacja" sto i bezradna. 
N iem a ani planu, ani n aw et zarysu pro­
gram u „Naprzód** stw ierdza, że „san a­
cja" przyznaje, iż istn ieje k a ta s tro fa  go­
spodarcza i mimo to  zachow uje się w o­
bec niej bezczynnie „o ile k toś n ie  ze ­
chce uw ażać rzucam a się na p raw o  dru  
gi raz na lew o za jakąś czynność .

Ta bezczynność i bezprogram ow ość 
w ytyka n ie ty lko  „złośliw a" p rasa  opo- 
zycyina, ale n aw et ..sanacyjny” „Kurjer 
Polski"—sm ętnie stw ierdza, że w Anglii 
F rancji. Stanach Zjednoczonych, W ło­
szech, Niem czech ooracow ano  bardziej, 
lub mniej dobre, zdaniem  pism a, ale o- 
p racow ano  jednak  plany p rzec iw d zia ła­
nia k a tastro fie  gospodarczej, gdy u nas 
głucho jakoś o tem  co rzad  zam ierza  u- 
czynić w  w alce z kryzysem .

G rzecznie, oględnie — niem niej jed­
nak sm ętnie —  w ytyka „Kurjer Polski" 
p p rem ierow i:

Omawiając na konferencji, k tó ra  s;ę 
odbyła mniei więcei przed rokiem w 
sprawie zwalczania be-robocia, sytuac.ę 
gospodarczą Polski, zapowiedział p. P re­
mier Prystor, że w listopadzie (ub r ) 
rząd wystąpi z wielkim programem g 3* 
spodarki. Być m ole, źe w listopadzie ub. 
r. nie była ieszcze ku tem u odpowiednia 
pora. Obecnie iednak chwlia zdaie się po 
temu stosowna.
Czy pobożne życzenia „Kurjera" zo­

staną w ycł ” f t>flne C zekał spokojnie rok 
na ów „w ielki p rogram  gospodarczy", 
niech poczeka jeszcze.

TROCHĘ HUMORU.
Nie w  celach rozw ese len ia  czyteln i­

ków, nie w  dziale hum oru, ale zuoełnic 
serio, w a rty k u 'e  w stępnym  „S łow a" 
•ak-e ni stąd  ni zow ąd dusery  i rewe- 
ranse  p jr -e  ood adresem  min. Pierac- 
k!e<«o o Cats

Przv sposobności zmian w resorc’* 
Min. Spr Wewn. należy p o d k r e ś l i ć  za­
sługi, takt. i orientacie ministra Pterac- 
kiego. Je s t to n iew ątpliw ie jeden z na '- 
intel'gentnieiszveh członków naszego Krą 
du Je s t to człowiek, k tóry  źyie myś'ami 
o swoiei pracy, swoim resorcie. Można 
mieć duże zaufanie do powagi i energ i, 
z Saka trak tu ie  każdo zagadnienie 
A ten  a k t  u w ie lb ie n ia  d la  p. Pterac- 

M e'fo - w y p lu w a  z fa k tu , że  oto w 
M in. S o ra w  W ewnętrznych n a s tą p iły  
, pożądane" zm ian y , a p rz e d e w sz y s t-  
kicm , że p. K cstek-B iem acki zos(ał 
w ojew odą poleskim . S-ek.
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Dziś po południu  ukaże s ię  w  Warszawie i na prowincji j
codzienne,  n ieza leżn e ,  d z ie s !ęc io g r o szo w e  pismo informacyjne.

Cena 10 gr. G ISO S SX O L 1C Y  Cena 10 gr.
A d r e s  R ed a kc j i  i A dm in is trac ji:  N o w y  Świat 47 , telefon  278-00.

„GŁOS STOLICY" zapewnił sobie w spółpracę szeregu wybitnych pisarzy, ekonomistów, 
prawników i polityków polskich i zagranicznych, oraz oryginalne korespondencie z sze­
rokiego świata.
Już w pierwszych numerach „GŁOSU STOLICY”  ukażą się prace A ndrzeja S truga , 
S tan is ław a  T h u g u tta , B runona W inaw era , Leona B eren so n a , Z ygm un ta  Za­
rem b y  i w. tnn.
„GŁOS STOLICY" jako pismo nieza'eżne, będzie wolną trybuną ludzi niezależnych, 
walczących o postęp społeczny i kulturalny w Polsce i na świecie.
W odcinku dw ie n iezm iern ie  In te resu jące  pow ieści.
W d z ia li rysunkowym karykatury aktualne T opo lsk iego  i O sieckiego.
W ydawca: A n to n i  Zdanow ski.  Redaktor: W iesław  W ohnout

Start samolotu z dachu samochodu

i
wri—imm

Ciekawego doświadczenia dokonano w 
Los Angeles. Użyto mianowicie zwyk­
łego samochodu jako katapulty  do w y­
rzucenia w pow ietrze samolotu. Ten 
ostatni może opuścić speqalne ruszto­
wanie ustawione na samochodzie przy zyny.

Powitanie niemieckiej
w  Hamburgu

drużyny olimpijskiej

mm U

&

Pierwszy wyjazd na pełne morze
• w * ,  . .

mm

N ak ład em  C erU -olnego K o m ite tu  
W y k o n aw czeg o  P .P .S . w yszły  z d ru ­
k u  w  now em  w y d an iu

Frli sa Peria (Resa)
Dzieje ruchu socjalistycznego 

w zaborze rosyjskim
(do powstania P. P. S.)

S tr. 498 -f- XII. C ena 8 zło tych . 
S k ład  g łów ny  w  K sięgarn i R o b o tn i­

czej, W arszaw a , W a re c k a  9.

O tw arc ie  Sionfferertcii w  S tr e s ie

osiągnięciu szybkości 70 kim. na godzi­
nę. Samochód potrzebuje około 100 mtr. 
dla osiągnięcia tej szybkości.

Na ilustracji naszej widzimy samolot i 
ustawiony na dachu eleganckiej limu-

Kto wygrał na loterji?
W czoraj w  czw artym  dniu ciągnienia 5-ej 

klasy 25 polskiej lo terji państwow ej, padły 
w ygrane na numery następujące:

75.000 zł. na Nr. 103448.
Po 10.000 zł. Nr. Nr. 15109 69237 79145 

126170.

Po 5000 zł. Nr. Nr.: 44968 100661 114361
131499 135631.

Po 3000 zł. Nr. Nr. 4017 14058 81472 
88155 111280 119527 129430 145778 149309.

Po 20000 zł. N -ra 22508 24703 27609 30190 
36090 44813 49838 49910 78436 82449 85060 
101937 109095 122489 156242.

Po 1000 zł. N -ra 103 3191 6699 7354 23354 
25332 31718 32630 37055 46372 60044 62709 
68000 78177 81789 92353 94618 105213 112429 
113824 114708 115205 122672 22763 128285 
136347 139613 143667 148160.

STAN POGODY
POGODA ZMIENNA.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: nocą i rankiem  pogoda zmien­
na przy silnych, chwilami gwałtow nych i po 
•ywistych w iatrach zachodnich, potem  dłuż 
sze rozpogodzenia i stopniow e osłabienie 
prędkości w iatrów; chłodno, tem peratura 
iplus 14 st. do pllus 16 st.

Szanujesz zdrowie, czas i pieniądze, po­
dróżując, wysyłając listy i towary samo­

lotami.

Sprawozdanie
teatralne
TEATR NOWY: „Miłość już nie w mo­
dzie". Komedja w 3 aktach W. Ster- 

cka. Reżyserja: J. Leszczyński.
Dekoracja: L. Solsiki.

Ja k  wszystkie pisma nasze powoii 
schodzą na poziom prasy czerwonej, 
tak  wszystkie tea try  (poza jedynym w y­
jątkiem  Ateneum) starają się osiągnąć 
poziom uciechy „Teatru Letniego", 
P /zew idyw ana reform a teatru  „Pol­
skiego" i „Małego", jak się zdaje do 
tego samego celu zmierza. W ychodzi 
się z założenia, że ponieważ jołopów 
jesit najwięcej, przystosowując się prze­
to do najniższego poziomu wymagań i 
najpopularniejszych gustów, te a tr  n o ­
wem życiem „zakw itnie".

W „Teatrze Narodowym" tedy, który 
m iał piastow ać Bóg wie, jakie tradycje

artystyczne, w ystaw ia się kryminalne 
bujdy w rodzaju ,,Tajemnicy zamku 
Laftbuzy" ;w „Teatrze Nowym", który 
m iał być laboratorjum  nowej twórczo­
ści dram atycznej — bezpretensjonalne 
lecz i bezsensowne sztuczydła w  rodza­
ju tego echt „w iedeńskiego" konceptu 
W. S tercka o czterotygodniowej miłoś­
ci D yrektora do swej Sekretark i, za­
kończonej pomyślnie niemodnem lecz 
pożytecznem  dla obojga m ałżeństwa. 
W  komedji, zbudowanej celowo prym i­
tywnie z naciskiem na jedynym wąt­
ku rozwijającej się między trzem a oso­
bami akcji, au tor sta ra  się olśnić widza 
niepoślednią ilością pseudonowoczes- 
nych pseudoparadoksów  na tem at współ 
czesnego stosunku mężczyzny do ko­
biety, wywołując skutecznie sporą po r­
cję nudy i ścierpnięcia mózgu. S ekre­
tark i wszystkich dyrektorów , niższe u- 
rzędniczki wszystkich wysokich sze­
fów niech nie tracą  nadziei, że drogą 
pewnych ustępstw  od zbyt „nienowo­

cześnie" pojmowanej cnoty mogą w po­
myślnym w ypadku stać się naw et czte­
rotygodniową osłodą urlopu dyrektora, 
w  w ypadku natom iast paraliżu postę­
powego szefa — naw et jego żoną

Niema więc najmniejszego powodu 
sarkać na swoje upośledzenie.

O sztukach tego pokroju właściwie 
w arto pisać tylko jako o symptomacie 
m artw ego szablonu burżuazyjnego tea ­
tru, k tóry  nic już nie ma do pow iedze­
nia.

Żałować należy, że nasz w spaniały 
m aterja ł aktorski m arnuje się w sposób 
tak bezcelowy i nieprodukcyjny, że dy­
rekcje tea trów  nie zadają sobie naj­
mniejszego trudu w wyszukaniu sztuk, 
mogących zainteresow ać nietylko eks- 
pedjentki, zerkujące na swoich pryncy- 
pałów , lecz normalnego człowieka, c 
minimalnych choćby potrzebach kultu­
ralnych.

Jan N, Miller.

Zwycięzcakonkursu psiejurody 
i jego właścicielka

•• ;
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W Stresie o tw arta została wielka I wa gospodarcza południowo-wschodniej 
międzynarodowa konferencja gospodar- I Europy, 
cza. Celem tej konferencji jest odbudo-

Polska drużyna olimpijska w Warszawie

Otwarcie nowego kanału w Lotaryngii
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NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
Biedny człowiek, dziś p o z o s ta ją c y  "bez 

p ra c y  p o s ia d a ją c y  n a  sw em  u trzy m an iu  
dw ie  c h o re  n a  g ru ź licę  s io s try , o raz  
ch o re  od  k ilku  la t n a  s e rc e  dzieoko , p ro ­
si o p o m o c m a te r ja ln ą  n a  k u p n o  l e k a r ­
s tw a . Ł a sk a w e  o fia ry  p ro szę  k ie ro w a ć : 
W o lsk a  3 m. 29 d la „R. G.

PROW ADZENIA meldunków, lub innej 
pracy poszukuję za mieszkanie. Oferty: „Zre 
dukowana urzędniczka", „Robotnik", W arec­
ka 7.

TAPICER DEKORATOR, były czeladnik 
Szczerbińskiego. Solid nie wykonywam obsta- 
luniki, przerobienia materacy Jub kozetek 10 
złotych, założenie firanek do okien złoty je­
den. Kroję pokrowce, dekoracje. Polna 62, 
Uwaga mieszkania 42, telefon 8-58-39. Komo 
rek.

PONCZOSZARKA bez środków do życia 
przyjmuje po cenach bardzo niskich podno­
szenie oczek, nadrabianie i wszelką repa­
rację pończoch. W iadom ość ul. Chłodna 
48 m. 1, ,

Poszukuję pracy, jako samodzielna służą­
ca do w szystkiego. W iek średni. Św iadect­
wa dobre. A dres: W spólna 39 m. 5, w godz. 
od 5 do 6.

S tudentka udzie a lekcyj. Specjalność: po l­
ski, m atem atyka, łacina. Uczy dorosłych 
ułatw ioną metodą. Telefon: 707-70. Prosić 
ip. Marysię.

A bsolw ent W yższej Szkoły D ziennikars-

I kiej poszukuje praktyki, ewent. posady w 
urzędzie, instytucji, biurze prasowem , w 
administracji, redakcji, czasopisma, dzienni­
ka. Oferty proszę sk ładać do Redakcji „Ro­
bo tn ika’ pod „W. S. D. praktyka i posa­
da w prasie1'.

Studentka m edycyny  ud z ie la  lekc ji. Za­
k re s  gim nazjalny. W szy stk ie  przedm ioty. 
Przygotowuje do egzam inów . Teł. 202-73.

Do m atury przygotowuje studen tka  m e­
dycyny, także dorosłych ze w szystkich 
przedm iotów. Telefon 12-08-39.

PończOszarka bez środków do życia przyj­
muje po cenach bardzo niskich podnoszenie 
czoch. W iadomość: uli. Chłodna 48 m. 1. 
zcoch. Wiadomość: ul. Chłodna 48 m. 1.

Szofer - mechanik z d w u le tn ią  p ra k ty k ą , 
uczciw y, poszukuje  jak ie jko lw iek  p ra cy , z a ­
raz, ty lko  za u trzy m an ie  i pom ieszczenie. 
O ferty  do  adm in. „R o b o tn ik a  ’, W are ck a  7
dla „Szofera".

O głoszenia  drobne

A. PORADNIA
wychowawcza przy Se­
natorskiej 11 m. 19, tel. 
636-32 organizuje kom­
plety w godzinach ran-| 
nych i wieczorowych 
dla zaniedbanych i o 
późnionych w nauce. 
Zapisy codziennie od 
9—13 i 17— 18.

„ A T E N  E U  M“  

jest teatrem  

ludzi pracy
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Przyczyny katastrofy na kopalni „Richthofen”
,.Polonia" donosi:
Przeprowadzone przez władze górni­

cze w stępne badania, w związku z k a ta ­
strofą na kopalni „Richtholen11 w ykaza­
ły, że przyczyną zawalenia się ściany wę 
glowej był silny wstrząs, czyli pęknięcie 
piaskowców, które leżały nad pokładem 
węglowym. W strząsy takie zdarzają się 

. w pewr.ych odstępach czasu w miarę wy 
Ib ran ia  większej ilości węgla. W strząs 
Iw  chwili katastrofy  słyszany był na po­

wierzchni kopaL.i.
Jak  donosiliśmy po 24 godzinne: akcji 

kolumna ratow nicza na kop. „Richho-

Na bruK
Eksmisja bezrobotnych bez uprzedzenia

len" wydobyła zmasakrowane zwłoki 
dwu górników, mianowicie: Mrzyka i 
Maślarza. Obydwaj ponieśli prawdopo- 
podobnie śmierć bezpośrednio po ka ta ­
strofie. Z położenia ciał obu górników 
wynika, że znajdowali sią oni w chwili 
nieszczęścia na drabinie. Obrywająca się 
ściana węglowa przerzuciła ich na drugą 
stronę, strzaskała drabinę i przygniotła 
swym ciężarem. Obaj zajęci byli na za­
chodniej ścianie chodnika i siłą uderze­
nia przerzuceni zostali na ścianę wscho­
dnią.

32 lata dzierżawił robotnik Źynel K 
hek ta ra  ziemi w Czarnej Wsi. Działka 
ta  była w łasnością Państw a i podlegała 
miejscowemu Nadleśnictwu. W  roku 
1919 (trzynaście lat temu) Żynel za 
zgodą Nadleśnictwa pobudow ał dom z 
własnego drzewa i własnemi pieniędz­
mi na co ma dowody.

Parę lat temu Nadleśnictwo mimo, że 
Żynel płacił regularnie czynsz dzierża­
wny zażądało w yprow adzenia się odda­
n ia  działki i domu Nadleśnictwu. Od­
bywały się rozpraw y sądowe ze zmien­
ną koleją losów. Spór szedł o praw o 
własności domu i o eksmisję. W 1929 
f. Żynelowi wręczono nakaz eksmisyj- 
ly. Zaaoelował. R ezultat apelacji n ie ­

znany. C zekał spokojnie, m ieszkając c- 
s ta tn ie  2 lata. A i tu nagle 9 b. m. do 
domu Żynela w padło 13 gajowych, kil- j 
ku policjantów z bagnetami, komornik i 
i leśniczy. Brutalnie wyrzucono rzeczy j 
na  szosę. W iele rzeczy zniszczono, po- ; 
łamano. 15 osób m ieszkających w do- ; 
mu, zostało bez dachu nad głową. Są !o i 
bezrobotni, ludzie wynędzniali i bied­
ni, których ostatn ia klęska wpędza już 
w  ostateczną nędzę. — A są wśród nich 
robotnicy, którzy pracow ali po 11 lal 
w  ta rtak u  państwowym, dwóch z nieb

jest inwalidami pracy, są starcy i dzieci.
Od wielu miesięcy byli bez pracy, 

której im nie daw ano w tartaku, gdyż 
byli socjalistami, a leśniczy mówił, ze 
da im pracę w lesie tylko wtedy, gdy 
zrezygnują z wybudowanego przez sie­
bie domu. Komornik nie uprzedził ty -  
nela o terminie eksmisji, nie wręczył 
żadnego wezwania.

Krwawa traged ia  w Zawodzili
W Zawodziu na Górnym Śląsku roze­

grała się krw aw a tragedja:
Około godz. 13 przybyła do składu 

E /nesta  Anschytza (Karolkowa 24) nie- 
1 żyjąca z mężem Anna Kulowa. Gdy 
IKulowa w ybierała mięso, do składu 
Ipizyszedł jej mąż, Stanisław  Kula i 
[wszczął awanturę.

W Anschytz wezwał awanturującego 
[się Kulę do opuszczenia składu. W od- 
I powiedzi na to Kula wyją! z kieszeni 
nóż rzcźnicki i zamierzał się rzucić na 
swą żonę. W idząc to  Anschytz zamie­
rzał przeszkodzić rozlewowi krwi, został 
jednak w tej chwili ugodzony przez Kulę 
nożem w lewą pierś, powyżej serca.

Kula, widząc leżącego na ziemi An­
schytza, zbiegł i na podwórzu zadał so­
bie nożem rzeźnickim dwie rany w pierś, 
oraz jedną ranę w szyję.

W ezwano pogotowie ratunkow e, k tó ­
re rannych w ciężkim stanie odwiozło 
do Dobliskiego szoitala.

Dalsze dochodzenia prowadzi miej­
scowy kom isarjat policji.

| : i n o t e a ^ Y M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 w.

Dla młodzieży dozwolone. 
i Columbia Piet. Corp. nrzedsfawia:
:AY WRAY JAC’C HOLT’A

w fascynującym dźwiękowcu

T E R O  W I E C  L.  A.  3
N a d p r o g r a m .

Zapraszamy na następny program z udziałem 
świetnej Marie Dressier w filmie 

„NENITA KWIAT HAVANNY"
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT.

Więzień brzeski przed 
Sądem Najwyższym

W dniu 15 bm. w Sądzie Najwyższym 
zapatrywana będzie pierwsza kasacja 
w sprawie „Brześcia". Skarga dotyczy 
b. posła z ukraińskiej partji U. S. R. P. 
Osipa Kohuta.

Poseł Kohut był po pobycie w  twier­
dzy brzeskiej sądzony przez Sąd Okrę­
gowy i skazany na 11A roku więzienia 
za „przestępstwa polityczne".

Przed Sądem Okręgowym bronili go 
dr. tow. Hemkiewicz ze Lwowa i adw. 
Starosolski. Skargę kasacyjną popierać 
będzi eadw. E, Śmiarowsbi.

AŻ... 32 legionistów!!
PAT. donosi:
W sali Rady Miejskiej odbyła się u- 

roczysta inauguracja obwodu „Legjonu 
Młodych" w Białymstoku. Uroczystość 
poprzedzona była nabożeństwem w kc- 
ściel famym. Zebranie zagaił komen­
dant obwodu Rózgiewicz. Ślubowanie 
złożyło 32 „legjonistów". 

i No, no... cóż za uroczystość!

Egzekutor zastrzelił kupca
W Z w yczajow ie (pow. Horodenka) 

egzekutor sądowy Knapik zastrzelił 
kupca G niendlicha ż  O bertyna, tra­
fiając go w głowę. Knapika areszto- 

, w ano.
Zabójstwo spowodowane zostało, 

jak donosi P. A. T., nieostrożnem ma­
nipulowaniem bronią.

Na 1098 „b’edaszybach"
Pracuje 8.000 bezrobotnych

Ze sfer przemysłowych donoszą, iż 
na teren ie Śląska i Zagłębia D ąbrow ­
sk iego  czynnych jest obecn ie około  
1,000 szybików , czyli i. zw . „bieda- 
szybów**, dających zatrudnienie ok o­
ło  8-000 bezrobotnym .

Początek o g. 6, 
Ceny od 1 zł.COLOSSEUM

Czy m iłość  je s t  m ocniejsza
od w iary  rew olucyjnej?

Na to pytanie odpowiada pasjonujący 
film PARAMOUNTU p. i :

TEODOZJA SEWASTOPOL
W roi główn. G eorge Bancroft 

Miriam Hopkins
NA SCENIE: rewia z udz. 2 R o n a rd o , 

3 W atres , T. Faliszew ski.
Mała Sala: ZWYCIĘSKA HORDA.

Ceny: 65 gr. i 1 zł. I

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
WARSZAWA, UL- WARECKA 9 

tel. 229-70, P. K. O. 1228.

poleca po cenach znacznie zniżonych: 
Bourgeois E. Duch dziejów Fran­

cji, str. 239 zł. 1.—
de Callićres Fr. Sztuka dyplo­

macji, str. 175 „ 1.—
Fisher I. Złudy pieniądza,

str. 191 „ 1.—
WJ. Grabski. Dwa lata pracy 

u podstaw  państwowości 
naszej (1924—1925), str 373 „ 2.—

Kostanecki A. Problem ekono- 
mji, str. 318 „ 2.50

Mowy sądowe II, str. 280 „ 2.—
Raczyński A. Dr. Polskie prawo 

pracy, str. 463 „ 2.50
Śmiarowski E. Mowy obrończe,

str. 351 „ 2.—
Szczepański A, Dr. Górny Śląsk, 

str. 201 „ 2.—
Trojanowski W. W yspiański, 

str. 236 „ 2.50

MAJESTIC P A L A C E ,
Nowy Św iat Nr. 43 C h m i e l n a  9

Początek o godzini e 6. 8 ł 10 

Ceny biletów w obu kinach jednakowe!
KRÓL KOMIKÓW EUROPEJSKICH

VLASTA BURIAN
odegra rolę króla i jego sobowtóra  
w  burleskow ej epopei, rozśm ie­

sza jącej całą Europę

CO 5ŁYCKAC NA SWIECIE Co grają w Teatrach ?
BURZE NAD AZJĄ.

Nad Syberją zachodnią przeszła bu ­
rza, połączona z ulewą. Ulewa w yrzą­
dziła poważne szkody i spowodowała 
ofiary w ludziach. W  okolicach Wierch 
nieudińska w lasach znaleziono 5 zwłok 
wieśniaków, którzy padli ofiarą szale­
jącego żywiołu. 18 wieśniaków znale­
ziono w stanie omdlenia.

W skutek oberw ania się chmury 
kilka miejscowości zostało zalanych wo 
dą. Również na Krymie zanotowano sil­
ną ulewę, k tóra wyrządziła poważne 
szkody,

„MAŁYGIN" POD BIEGUNEM.
Łamacz lodów „Małygin" dotarł do 

’ najbardziej północnego punktu w morzu 
W iktorja, do którego dotychczas nie do­
chodził żaden okręt. W edług doniesie­
nia radjowego sowiecki łamacz lodów 
nie może kontynuować dalszej swej po 
dróży na północ, gdyż dotarł do olbrzy­
miego pola lodów podbiegunowych.

UJĘCIE PRZEMYTNIKA OPJUM.
Policja dworcowa zatrzym ała w Lille 

Chińczyka, który przewoził ładunek o- 
pjum w ilości 9 kg. łącznej wartości 90 
tys, frank., pozatem znaleziono przy nim 
szereg dokumentów w języku chińskim 
i niemieckim.

OLBRZYMI POŻAR PAPIERNI.
W  byłym niemieckim okręgu Malme- 

dy wybuchł w piątek popołudniu pożar 
w fabryce papieru Steinbacha, zatru­
dniającej kilka tysięcy robotników. Sira 
że pożarne z Mahnedy, Eupen, V erviers 
i z Liege pracują nad zlokalizowaniem 
pożaru. Szkodę m aterjalną szacują na 
wiele miljonów franków.
KATASTROFA SAMOLOTU EKSPE­

DYCJI POLARNEJ,
Samolot ekspedycji polarnej, dokony- 

wujący lotów obserwacyjnych dla ułat­
wienia eksoedycji do morza Kara, spadł 
w pobliżu M atuszkin-Szar i rozbił się. 
Trzy osoby poniosły śmierć, dwie ocala­
ły-

Skazanie S-ciu Ukraińców
W procesie 6 dziennikarzy i litera­

tów ukraińskich, oskarżonych o zdra­
dę stanu przez wzięcie udziału w po­
siedzeniu Kongresu O. U. N. w Wie 
dniu w r. 1929, zapadł wyrok, na mo­
cy którego skazano:

Zenona P ełeń sk iego  na 4 lata  c ięż­
k iego w ięzien ia , O sypa Bajdurzyna 
na 4 lata, Juljana W assyjana na 4 la­
ta, S teiana Ł enkow skiego na 4 lata i 
Babija O leksę na 4 lata.

Jednego z oskarżonych, Zyblikie- 
w icza, uwolniono.

Zniżka o p ła t za nowe telefony 
nie dotyczy PAST-y

Ministerjum poczt i telegrafów wyjaś­
nia, że wprowadzona z dniem 1 w rześ­
nia r. b. zniżka opłat r.a zakładanie no­
wych telefonów tyczy się tylko sie­
ci telefonicznych państwowych z wyłą­
czeniem aparatów  polskiej akcyjnej spół 
ki telefonicznej w W arszawie, Łodzi, 
Lwowie, Sosnowcu, Zagłębiu węglowem, 
Borysławiu oraz Zagłębiu naftowem.

Z przytoczonego komunikatu wynika, 
że obniżka opłat za zakładanie nowych 
telefonów jest bardzo iluzoryczna.

Skoro Ministerjum Poczt mogła we 
własnym zakresie obniżyć opłatę o 50 
procent, to samo M inisterjum w drodze 
nadzoru winno spowodować obniżkę o- 
p łat za zakładanie aparatów . O płata 
wstępna jest bardzo wysoka i uniemoż­
liwia wielu osobom zainstalowanie tele­
fonu.

TEATR ATENEUM gra codziennie „Bunt 
w domu popraw czym " z udziałem całego 
zespołu. Reżyserja Stanisławy Perzanow ­
skie:.

Z OPERY. Dziś ukaże się egzotyczna o- 
pera  Bizeta „Poławiacze pereł".

TEATR NARODOWY grać będzie do 
czw artku włącznie komedję dram atyczną 
de C roisset’a „Tajemnica Zamku Leftsbury".

W próbach  „Iwan Groźny" Tołstoja, w 
transkrypcji St. Miłaszewskiego, oraz „R. 
H. Inżynier" Br. W inawera. W znowienie tej 
św ietnej komedii w p iątek  bież, tyg. W roli 
tytułow ej Józef Węgrzyn.

TEATR LETNI. Dziś i codziennie kome­
dia W ładysław a Fedora „Ruleta".

TEATR LETNI. Dziś i do końca tygodnia 
komedia „Ruleta".

TEATR NOWY gra komedję W. Ste-ck 'a 
„Miłość już nie w modzie".

TEATR „MORSKIE OKO". O statnie dni 
rewji p. t. „Hip, bip, hurra" z W ermińską.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an ­
gielska komedia muzyczna „Jim i J i lT . i  
M odzelewską i Bodo.

TEATR AKTUALNOŚCI „OSA" (dawny 
„A nanas"). Dziś i codziennie rewja „Jutro 
będzie lepiej".

TEATR MIGNON. Codziennie rewja 
„W racam y z Olimpiady".

TEATR „LOTOS" (Praga — Zygmuntów 
ska  10). Dziś rew ja humoru, piosenki i tań ­
ca „To jest rakieta".

Wczorajsze wypadKi
WYPADKI SAMOCHODOWE.

Na rogu ul. Pańskiej i W ielkiej samochód 
przejechał 16-ietnią Janinę Swiatłowiozównę, 
służącą, k tóra doznała złam aniu obu kości 
prawego podudzia.

Na rogu ul. Krak. Przedm. i Miodowej, 
w skutek zderzenia sam ochodu z tramwajem, 
doznała potłuczenia prawego uda i lewego 
kolana Aniela Zienkowska.

Na rogu ul. Pięknej i Al. Ujazdowskich, 
samochód przejechał 12-letniego A leksandra 
Rogoźnikowa, ucznia, który otrzym ał 5 ran  
tłuczonych głowy.

Na rogu ul. Żabiej i pl. Bankowego, sam o­
chód potrącił 36-letniego Froim a Bermana, 
robotnika, którń został zraniony w głowę.

W reszcie na rogu ul. M arszałkowskiej i 
Złotej dostała się pod samochód 6-!etnia Ró- 
zia Rozenberżanlka, doznając potłuczenia pra 
wego stawu barkowego i lewego uda.

W szystkim poszwankowanym pomocy u- 
dzieliło Pogotowie, poczem Światłowiczów- 
nę przew iozło d0 szpitala Dz. Jezus.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Emma".
APOLLO: „Pogromcy przestw orzy". 
ATLANTIC: „Księżna Łowicka".
BAJKA: „Maciste®. iako Ho!oIerne6". 
COLOSSEUM: „Teodozja —Sewastopol". 
COLOSSEUM (Mała sala): „Zwycięska

horda".
CASINO: „Księżna Łowicka".
CAPITOL: „Zwycięstwo"' i „Bunt m łodo­

ści".
CRISTAL: „Ludzie na posterunku" i „Flip 

i Flap".
FORUM: „Kobieta — sz,pieg". 
FILHARM ONJA: „Przedziwna spraw s

Klary Deane".
GOPLANA: „Książę Orłów".
HELJOS: „Bracia Karamazow".
ITALJA: „Droga do raju'".
KOMETA: „Dwa serca biją w walca tak t"  
LUX: .Hai-Tang".
LOS fd. Urania): „Szyb L. 23". 
MAJESTIC: „Król to ia!"
MARS: „Miłość Żorżetty".
MASKA: .Odrodzenie".
MEWA: „W olne dusze" i „Ulubieniec ko­

biet".
M IEJSKI: „Sterow iec LA-3".
PAN: „Tragedia am erykańska' i „X—27 ’ 
PALACE: ,Kró! to ia!"
RIVIERA: „Scotland Yard".
ROXY: „Tajemnicza szóstka" i rewja. 
SOKÓŁ; „Precz z m iłością" i „Prawo mę­

ża".
STALOWY: „W Legii cudzoziemskiej". 
ŚWIATOWID: „Błękitna rapsodja".
TON: „W yspa tajemnic".
TOMBOLA: „Czaruiący chłopiec" i „Krwa 

wy odwet".
UCIECHA: „Dr. Jekyll i Mr" Hyde". 
WISŁA: „Plan W." i atrakcje.

D ziś w  Rad jo
11 58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05— 12.10. 

Program na dzień bieżący. 12.10 — 12 20. 
Przegląd Prasy. 12.40 — 12.45 Komunikat j 
PIM. 12.45 — 13.25 Muzyka z płyt. 13.35— j
14.10 Dalszy ciąg muzyki. 15.00----15.10 Ko- j
munikat gospodarczy. 15.10 — 15.30 Muzy- I 
ka z płyt. 15.30 — 15.35 Chwilka lotnicza, i
15.35 — 15.40 Komunikat PUW F. 15.40 — (
16.35 Muzyka z p ły t. 16.35 — 16,40 Komu- j 
r ik a t dla żeglugi i  rybaków . 16.40 — 17.00. 
O dczyt'sportow y. 1700 — 18.00 Popularny 
koncert symfoniczny. 18.00 — 18.20 „Karo! 
Szymanowski jako pisarz" wyg!, dyr, W itold 
Hulewicz. 18,20 — 18.45 R eportaż z cyklu 
„W ędrów ki mikrofonu". 18.45 — 19.10 Mu­
zyka lekka i taneczna. 19.10 — 19.30 Roz­
maitości. 19.30— 19.35 Komunikat Tow. Za­
chęty do Hodowli Koni. 19.35— 19.45 Dzien­
nik Radjowy. 19.45 — 19.55 Bieżące wiado­
mości rolnicze. 19.55 — 20.00 Program  na 
dzień następny. 20.00 — 21.00 K oncert p o ­
pularny. 21.00 — 21.15 Feljeton literacki. 
21.15 — 21.50 Dalszy ciąg koncertu. 21.50—
21.55 D odatek do Dziennika Radjowego.
21.55 — 22.00 Komunikat dla komunikacji 
lotniczej. 22.00 — 22.40 Muzyka taneczna. 
22.40—22.50 W iadom ości sportow e. 22.50 — 
23.30 M uzyka taneczna.

Robotnicy p op ierajd i 
sw oje  pism o

NAGŁE ZGONY.
Do mieszkania dozorcy domu, Józefa Szad 

kowskiego, przy ul. Długiej 43, przyszła w 
odwiedziny znajom a jego, Tekla Kolenda, 
służąca. W czasie rozmowy K. zasłabła na­
gle i y-red  przybyciem lekarza Pogotowia 
zm arła z nieustalonej przyczyny, 

j Przy ul. Senatorskiej 36, w mieszkaniu 
własnem zm arł nagle z nieustalonej przyczy­
ny 59-Ietni Teodor Minor. Zwłoki zabezpie­
czyła na miejscu policja 12 kom isarjatu.
SAMOBÓJSTWO.

18-letnia Genowefa Pysówna postrzeliła 
się z rewolweru w klatkę piersiową. Kula 
p rzeszła na wylot. M łodzianą despera lkę  
nieprzytom ną i w stanie ciężkim, przewie­
ziono taksówką do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie po upływie kilku godzin 
zm arła. Przyczyna sam obójstwa — zawód 
miłosny,

TAJEMNICZE ZWŁOKI KOBIETY.
W porcie handlowym wyłowiono z Wisły 

zwłoki kobiety niewiadomego nazwiska, lat 
około 17 — 18. Rysopis denatki: wzrost i 
tusza średnia, włosy blond, długie upięte 
szpilkam i drucianem i w węzeł, oczy szare, 
zęby wszystkie zdrowe, ubrana w koszulę 
białą, reformy cieliste, suknię niebieską w 
kw iaty kolorowe, fartuch biały w paski n ie­
bieskie, pantofle płócienne, niebieskie na gu­
mowych podeszwach, podwiązki niebieskie w 
białe  pasy, na szyi korale szklane, oraz me­
dalik  z wizerunkiem M atki Boskiej. Pod biu­
stem na koszuli denatka przew iązana sznur- 
kiem-szpagatem. Zwłoki mogły przebywać w 
wodzie 1 do 2 dni. Przewieziono je do  p ro ­
sektorium , dokąd mogą się zgłaszać zainte­
resowane osoby.

SZKIELET LUDZKI.
Na placu magistrackim wprost domu 32, 

przy ul. Zacisze, bawiące się dzieci w ygrze­
bały z ziemi szkielet ludzki. Policja 22 ko­
m isariatu  sizkielet zabezpieczyła na  miejscu.

ZAGINIONA.
45-letoia W alentyna Galisowa, cierpiąca 

na chorobę umysłową, dn. 9 b. m. wyszła z 
domu i więcej nie wróciła. Rodzina zawia­
domiła policję.

KOPNIĘTY PRZEZ KONIA.
Na moście ke. Poniatowskiego został kop­

nięty przez konia furman, 26-lefni W łady­
sław  Komorowski. Lekarz Pogotowia stw ier­
dził powikłane złam anie obu kości prawego 
podudzia — i przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala Dz. Jezus.

—m*—* **** **am  m is ę ^ > a » iii i . n i *

LECZNICA SPECJALNA
b. Asystenta Kliniki GerllisKie'

D-ra m ed. D. GISERA
Chmielna -47

(2~gi dom  od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne  (speef. chro­
niczne), pęcherze  i niemoc płciowa.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przyjęcia: 9 - 2  i 4 - 9 .  PORADA 4 Zł.

D r Filip STERN KST>„■»

KELLER STARE KAPELUSZE
Przerabia stare kapelusze męskie na zupełnie nowe. Ceruje 
sztucznie rozdartą garderobę. Stare kraw aty przerabia na nowe. 
M arszałkowska 34. M arszałkowska 118. Nowy Świat 37, 
Tw arda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49. stale informuje.

N A S Z A F A C H O W O Ś Ć  
I WYTWORNY GUST

T o z a p e w n ie n ie  d o b r e g o  i ta n ie g o  k u p n a

ZHA‘ A NAJWIĘKSZA 
W KRAJU HURTOWNIA SUKIEN PŁASZCZY i BLUZEK
M.HOPMAN WARSZAWA. NALEW KI 38

FRONT, I-sze PIĘTRO. TEL. 11-55-72

R o z p o c z ę ła  d e ta lic z n ą  sp r z e d a ż
według najnowszych modeli zagranicznych

CENY SCISLE HURTOWE!
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SZTAFETA ROBOTNICZA
Sport Robotniczy i Sport kurtuazyjny R to  w ejdzie  d o  u g i ?

W ychowanie fizyczne i s tałe  syste­
m atyczne ćwiczenia cielesne są nie- 
zbędnemi dla każdego, a przedew szy 
stkiem  dla robotnika. W łaśnie bowiem 
oni są  na jbardz ie j zagrożeni przez 
liczne szkodliwe w pływy w ynikające 
z w arunków  p racy  i braku św iatła i 
pow ietrza w swych nędznych m iesz­
kaniach. System atyczne ćwiczenia są 
skutecznem i środkam i, są lekarstw a­
mi, których nie może nam  dać żaden 
lekarz. Jednocześnie zawody sporto ■ 
we są źródłem  radości. Czynią one 
człow ieka zdolnym  do walki. D la te ­
go sport gra tak  w ielką rolę w arm ii.

Z tych względów sport dla wielu 
ludzi jest celem sam w sobie. W szy­
stko inne w porów naniu z nim staje  
się m ało ważne. 0  tern zresztą 
doskonale k lasa kapitalistyczna, k tó ­
ra umie z tego korzystać d la swcich 
celów. Do tego celu służą pośrednio 
także O lim pjady burżuazyjne. Kto 
daj się złapać w sidła sportu burżua- 
zyjnego, ten nie w ykazuje więcej gor 
liwości i zrozum ienia dla spraw  z a ­
wodowych i politycznych.

Inaczej jest w sporcie robotniczym.
Sport u nas jest tylko środkiem  

dla  celu . Chodzi nam  o wychowanie 
klasowo uświadom ionych robotników' 
zdrowych na ciele i duszy. R obotni­

czy sportowiec podkreśla  publicznie 
swoją przynależność do Socjalizm u 
i organizacji robotniczych. W  spor­
cie robotniczym nie ma m iejsca na 
rekordom anję. C elem  je s t  sport m a­
sow y. A sy sportowe w nim są  to lero­
wane tylko wtedy, jeśli podporządko 
w ują się wyższym celom i d a ją  swe

siły w służbie społecznej. W  sporcie 
robotniczym t. zw. ,,asy“ nie m a,ą  
żadnyh przyw ilejów . Półzaw odow - 
stwo (kłam liwy profesonalizm ) nie i- 
stn ieje  w sporcie robotniczym W rc- 
szie w sporcie robotniczym nie ma sy 
stem u pośredniego lub bezpośre­
dniego opłacania uczestników.

Od miesiąca trw ają na boiskach ca­
łej Polski zacięte boje o mistrzostwo 
Polski klasy A i wejście do Ligi. W al­
ni obfitują w liczne niespodzianki. Wszy 
skiem bowiem drużyny walczą b. am­
bitnie czemu trudno się dziwić, gdy się 
w e-m ie pod uwagę, że chodzi o tak wa­
żną s'aw kę, jak awans do extra klasy 
piłkarskiej. 4-tygodniowe walki do pe

Skra—Robotn. Mistrzem Polski
w  leRRoatletyce

Dwudniowe zaw ody lek k o atle ty cz­
ne o robotnicze m istrzostw o Polski 
zgrom adziły na boisku Skry 135 za­
w odników  i zaw odniczek  z całej P o l­
ski. R eprezentow ane były  w szystkie 
okręgi z w yjątkiem  Krakow a i K ato­
wic. Te ostatn ie dw a okręgi nie m o­
gły przysłać swych rep rezen tan tów  
z pow odu b rak u  funduszów.

Zaw ody w ykazały  przedew szyst- 
kiem  przew agę Skry, k tó ra  zajęła 
w szystkie pierw sze m iejsca w kon­
kurencjach kobiecych, a w  m ęskich 
górow ała w  sprin tach  i sztafetach. 
Sarm ata był najlepszym  w biegach

Polania ostatecznie mistrzem
Warszawy

Rozegrany w ub. tygodniu mecz o 
drużynowe m istrzostw a W arszaw y w 
boksie pomiędzy Polonją a C. W, S. za­
kończył się, jak wiadomo zwycięstwem 
Polonji 10:6. Po zawodach oba klubv 
złożyły protesty. CWS zażądał zwery­
fikowania meczu na 8:8 a to  ze wzglę­
du na to, że występujący w barw ach 
Polonji Sowiński nie jest senjorem i nie 
miał praw a walczyć o mistrzostwo War­
szawy. Polonja odwołała się również 
do władz bokserskich z powodu dy­
skwalifikacji W olskiego II naskutek o-

0 mistrzostwo klasy A
REMIS AZS Z POLONJĄ.

Bramki zdobyli dla AZS Kempa (2), 
AZS uzyskał z Polonją Ib 4:4 (3:2).
Bramkiz dobyli dla AZS Kempa (2), 
Bańkowski i Hyla po jednej a dla Po­
lonji Puchniarz (2), Karolak i Szyma­
niak Po jednej.

MAKABI — MARYMONT 2:2 (2:0). 
Na boisku AZS rozegrany został mecz 

piłkarski o mistrzostwo klasy A mię­
dzy M akabi a Marymontem z wynikiem 
2:2 (2:0). Bramki dla Makabi zdobyli 
Górka III i Zelcer, a dla Marymontu — 
Przeorowski (obie).
ZNICZ ZWYCIĘŻA W ARSZAWIANKĘ

W  Pruszkowie Znicz odniósł zasłużo­
ne zwycięstwo nad rezerw ą W arsza­
wianki w stosunku 4:3.

Mecz Legji Ib ze Skrą nie doszedł do 
skutku.

rzeczenia lekarza. Polonja wychod'ziła 
z założenia, że zawodnik CWS nie r e ­
klamował na miejscu zbyt niskiego cio­
su, a orzeczenie lekarza w nieobecno­
ści sędziego niema żadnego znaczenia i 
jest sprzeczne z regulaminem zaw o­
dów. Żaden z sędziów zresztą nie zau­
ważył, jakoby W olski II sfaulował prze 
ciwnika. W arszaw ski Okręgowy Zwią­
zek Bokserski uwzględnił jedynie p ro ­
test CWS, podczas gdy p ro test Polonji 
został przesłany PZB celem wyjaśnienia 
wątpliwości regulaminowych. Obecnie 
PZB uznał słuszność stanow iska Polo­
nii i cofnął dyskwalifikację Wolskiego 
II. Temsamem mecz wygrała ostatecz­
nie Polonja w stosunku 10:6, zdobywa­
jąc definitywnie ty tu ł mistrza W arsza­
wy

LWOWSKA POGOŃ 
W C Z E R N I O W C A C H

W sobotę i niedzielę Pogoń lwowska 
bawiła w Czerniowcach, gdzie rozegra 
la dwa mecze z Polonią, wygrała dru­
żyna lwowska 3:1 (2:0). Bramki zdo­
byli Łagodny (2) i Zimmer (1).

W niedzielę Pogoń rozgromiła mistrza 
Bukowiny M akabi 9:0.

VINES MISTRZEM AMERYKI
W tenisowych m istrzostwach Am ery­

ki w półfinałach Cochet pokonał Alli- 
sona, a Vinez wygrał z Suterem. Finał 
wygrał zdecydowanie Vinez bijąc Co- 
cheta 6:4. 6:4, 6:4.

Z Obozu Kobiecego
w  Ustroniu

I

i d łu g o d y stansow ych . Z innych  k lubów  
w yróżn iły  się k lu b y  łó d zk ie : Tur i

i W idzew , zw łaszcza  te n  p ie rw szy , o- 
j  raz  zaw odn icy  Skry p io trk o w sk ie j i 
j Turu lw ow skiego .
j  P o raź  p ie rw szy  m is trzo s tw a  ro z e ­

g ran e  zo s ta ły  w  dw uch k la sach  A  i B 
■ oddzie ln ie  d la k o b ie t i oddzie ln ie  dla 
j m ężczyzn . W  k la s ie  B w  k o n k u ren - 
| c jach  m ęsk ich  n iez łe  w ynik i osiągnę- 
I li zaw odn icy  Drukarza, Skry, Sarm a­

ty  i Tura łódzk iego . W  k o n k u re n ­
c jach  k o b iecy ch  b a rd zo  d o b rze  za re - 
p re z e n to w a ły  się zaw o d n iczk i Startu, 
Sarm aty i Skry.

KONKURENCJE MĘSKIE.
W  k o n k u ren c jach  m ęsk ich  o s ią ­

gn ię to  n a s tęp u jące  w ynik i:
100 m. — C habiera (Skra) 12 sek. 

p rzed Rothem  (W idzew, Łódź).
200 m .— Śliwiński (Skra) 24,8 p rzed  

Skarżyńskim  (Sarm ata) 25.
400 m. —  R u sek  (Skra) 57,8.
800 m.—M ular (Skra) 2:07,8 przed 

Tarnow skim  (Skra) 2:15.
1500 m.— M ular (Skra) 4:29,8 przed 

K oniarkiem  (Sarm ata) 4:32,5.
5000 m. —- K o n ia re k  (S arm ata) 

17:04,2 p rz e d  E ich lem  (Ju trzn ia ) 
17:07,8 i S taw ieck im  (Tur, Łódź) 
17:13.

S ztafeta  olimpijska —  S kra w  cza­
sie 3:35,8.

Sztafeta  4 x  100 m. —  S a rm a ta  w  
czasie  47,4. S k ra  z o s ta ła  zd y sk w a li­
fikow ana.

S ztafeta  4 x  400 m. —  Skra 3:57,4.
Skok w dał—R othe (W idzew, Łódź) 

622 przed Śliwińskim (Skra) 613 i 
C habierą (Skra) 608.

Rzut dyskiem  —  K luczyński (Skra, 
P io trk ó w ) 31,74.

R zut kulą —  A rc iszew sk i (Skra) 
11,10 p rz e d  K luczyńsk im  (S kra, P io tr  
ków ) 10,30.

Rzut oszczepem  —  S z e p te c k i (Tur, 
Lw ów ) 42,28 p rz e d  W ęgrow iczem  
(S arm ata) 39,54.

Skok w w yż —  M elich  (Skra) 165 
p rz e d  W ęgrow iczem  (S arm ata) 160 i 
S zep teck im  (Tur, Lw ów ) 155.

Skok  o  tyczce  —  W ęg ro w icz  (S a r­
m ata) 3 m. p rz e d  S zep teck im  (Tur, 
Lw ów ) 295.

K ONKURENCJE KOBIECE.
W  k o n k u re n c ja c h  k o b iecy ch  w y n i­

k i te ch n iczn e  b y ły  n a s tę p u ją c e :
100 m, —  D o m ag a lan k a  (T ur, Łódź) 

14 p rz e d  W y rz y k o w sk ą  (Skra) i Szu- 
s ta k ie w ic z ó w n ą  (Skra).

200 m. —  D o m ag a lan k a  (Tur, Łódź) 
25,3 p rz e d  K w aśn iew sk ą  (Skra) 27.

S ztafeta  4 x  100 m. —  S k ra  w  c za ­
sie 58 sek .

S ztafeta  200 x  50 x  50 x  100— Skra  
1 :0 1 ,8 .

Rzut kulą —  Ż ychow ska (Skra) 819 
p rz e d  D o m ag a lan k ą  (Tur, Łódź) 810.

Skok  w dał —  W en c ló w n a  (Skra) 
475 p rz e d # C h ab ie ró w n ą  (S kra) 469 
W enclów na. II 436.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  Z A W O D Y  
MOTOCYKLOWE

W M ysłowicach odbyły się w nie­
dzielę M iędzynarodowe Zawody M oto­
cyklowe przy udziale kilku zawodni­
ków niemieckich i m istrza Austrji w ie­
deńczyka M eyera. Zawodnicy polscy 
odnieśli znaczny sukces, wygrywając 
wszystkie biegi z wyjątkiem  wyścigów 
z przyczcpkami, k tóre były terenem  po 
pisów Niemców, specjalistów w tych bie 
gach.

Wyścigi pań nie doszły do skutku, 
gdyż zgłosiła się tylko jedna zawodnicz 
ka.

O szczep — W enclów na (Skra) 24
m.

Rzut dyskiem — W enclów na (Skra) 
24,99 przed Żychow ską (Skra) 24,56.

Skok w w yż — W enclów na (Skra) 
130 przed D om agalanką (Tur, Łódź) 
128.

W YNIKI W  KLASIE B.
W klasie B w konkurencjach m ę­

skich osiągnięto wyniki:
100 m. — Bilski (Drukarz) 12,8.
400 m. — Bilski (Drukarz) 59,9.
1500 m. — Żuraw low  (Tur, Łódź) 

4:44,6.
Sztafeta  4 x  100 m. — S arm ata 53. 
Rzut kulą — Żuraw low  (Tur, Łódź) 

10,27.
Skok  w w yż — K ropiałow ski (Skra) 

155.
Rzut dyskiem  — Sm osarski III 

(Skra) 25,27.
Skok w dał — K ropiałow ski (Skra) 

529.
W  konkurencjach  kobiecych klasy 

B uzyskano w yniki:
60 m. — W ójcikow ska (Start) 9,66.
Sztafeta  4 x  60 m. — S kra 38,5.
Skok w w yż — Szustakiew iczów na 

(Skra) 115.
Rzut kulą — Żółcikow ska (Start) 

771.
Skok w dał — C egłow ska (Sarm a­

ta) 390.
Rzut dyskiem  — W ęgrow iczów na 

(Sarmata) 21,45.
*

♦  *

W  ogólnej punktacji pierw sze miej­
sce i ty tu ł robotniczego m istrza P o l­
ski zdobyła Skra 269 pkt., 2) Sarmata 
132 pkt., 3) Tur, Łódź 90 pkt., 4) 
Start 22 pkt., 5) Drukarz 18 pkt. i t.d.

wnego stopnia wyjaśniły sytuację w po­
szczególnych grupach.

W pierwszej grupie faworytem jest] 
Legja poznańska, która na 4 gry stra-J 
ciła zaledwie 1 punkt/zdobyw ając świe 
lny stosunek bram ek 13:3. O pierwsze 
miejsce w tej grupie walczy również 
ŁTGS. Na 3 spotkania drużyna ta  zdo 
była 4 punkty i stos. bram ek 11:4. Roz­
strzygnięcie w tej grupie padnie w naj­
bliższą niedzielę na rewanżowym me­
czu ŁTGS—Legja w Łodzi, przyczem dla 
Legji remis w ystarcza do zwycięstwa, 
podczas gdy ŁTGS musi spotkanie wy­
grać, aby doprowadzić do trzeciego de­
cydującego spotkania. Trzecie miejsce 
w tabeli zajmuje bydgoska Polonja
2 pkt. r,a 4 spotkania i stos. bram ek 
5:15. Gwiazda zdobyła dotychczas tyl­
ko 1 pkt. na 3 gry i stos. bram ek 1:8,

W drugiej grupie pierwsze miejsce za 
jęło Podgórze z Krakowa, k tóre  na 3 
gry zdobyło wszystkie punkty i stos, 
bram ek 7:2, 2) IFC 3 gry 2 pkt., st. br. 
8:7, 3) W arta  z Zawiercia 2 gry, 0 pkt., 
st. br. 2:8.

W trzeciej grupie pewnym zwycięzcą 
jest przem yska Polonia, W tabeli zaj­
muje ona pierwsze miejsce, mając na 2 
gry 4 pkt. i st. br. 12:2 2) Unja lubelska
3 gry, 3 pkt., st. br. 5:6, 31 Hasmonea 
z Równego 3 gry, 1 pkt. i st. br. 2:11.

W 4-ej grupie pierwsze miejsce zajął 
m istrz W ilna 1 p, p. Legjonów 3 gry, 6 
pkt., st. br. 16:3, 2) 72 pp. z Grodr.a, 2 
gry, 2 pkt., st. br. 6:4, 3) 4 dyon samo­
chodów pancernych 3 gry, 0 pkt.. st. 
br., 3:18.

Po zakcczeniu rozgrywek w grupach 
rozpoczną się walki międzygrupowe, 
k tre zadecydują o wejściu do Ligi. P ra­
wdopodobnie w finale spotkają się prze 
myska Polonia z poznańską Legją.

D Z I E Ń  WOZPN I PZPN
Dnia 24-go września odbędzie się w 

W arszawie doroczny dzień WOZPN na 
dochód Związku. Program  dnia przed­
staw ia się następująco:

Na boisku Skry odbędą się trzy m e­
cze piłkarskie: M akabi — Gwiazda, j 
Czarni — ZASS, Union- — Hapoel. N aj 
boisku AZS rozegrane zostaną również] 
trzy mecze: Barkochba — Hakoah,
Szmulowianka Z AR i Potęga — W eker. |

Dzień PZPN odbędzie się dnia 2 paź­
dziernika. W W arszaw ie z tej okazji 
rozegrany zostanie mecz W arszaw a — 
Łódź oraz szereg rhniejszych imprez.

Tenisowe mistrzostwa Lwowa
W niedzielę rozegrano we Lwowie 

tenisowe spotkania finałowe o m istrzo­
stw a Lwowa.

W grze pojedynczej panów, w półfi­
nale, Popławski pokonał Jerzego Sto- 
larow a 6:2, 6:2. W drugim półfinale 
Hebda pokonał Kołcza I 6:2, 6:3. Finał 
przyniósł zwycięstwo Hebdzie, który 
pokonał Popławskiego 6:0, 6:2. Z p o ­
wodu przem ęczenia — Popław ski z re ­
zygnował z dalszej walki.

W pólfilnale gry podwójnej panów pa

ra  Stolarow  Jerzy  — N aw ratil poko­
nała parę Jaw orski — Kołcz II 6:3, 4:6, 
6:3. F inał dał zwycięstwo teamowi He­
bda - Popław ski nad parą Jerzy  Sto­
larow - Naw ratil 6:0, 5:7, 7:5.

W grze mieszanej ,w półfinale, W e- 
reszczukowa - Hebrfa pokonali G roble­
wską - Jaw orskiego 6:4, 6:0. W finale j 
W ereszczukow a - Hebda zwyciężyli pa 
rę Orzechowska - Jerzy  Stolarow  6 :lj
7:5.

Z Obozu męskiego 
w Wieleniu

fFMY ^^UHERATY: _w. W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł, 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zm iarę adresu 50 Jr.
P«c !!• 7 ? Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra  w tekście  gr. 50, zw ycza jne  gr. 20, kom unikaty  i n ad es łan e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. gr. 30, d io b n e  za  w yraz  2 0 |r .

szu iw anie i zaofiarow anie  p racy  b ezp ła tn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. drożej. O głoszenia zag ran iczne  o 50 proc. d rożej. U k ład  ogłoszeń w  tekście  5-szpaltow y, uk ład  zw yczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  C ZA R N EC K I. W y d aw ca  R A D A  N A C ZELN A  P. P. S.

Odb 'a  w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


